
Piątek, 13 października 1893
Przedpłata kwartalna _

wynosi w Pomaniu marek 4, na wssy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Prew- 
J.ste p. 1803 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fer. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 12 października.

Z bleźącćj chwili.
Zaraz po obaleniu cesarstwa w Brazylii orze 

widywaliśmysmutne losy, jakie czekają kraj ten 
olbrzymi. Niestety, nie byliśmy fałszywymi proro
kami, a wypadki, które od tego czasu nastąpiły, 
przekonały chyba, żeśmy w malowaniu przyszłości 
tego nieszczęsnego kraju zbyt jasnach użyli kolorów. 
Proces rozkładowy dokonywa się bowiem w Brazylii 
z nieubłaganą konsekwencyą. Wystarczyło niespełna 
cztery lata, aby zgraja najróżnorodniejszych awan
turników, łapigroszów, łupieżców, dostawszy się do 
rządów, zniszczyła niemal całkowicie wieloletnią 
i najpodnioślejszemi intencyami przejętą pracę szla
chetnego monarchy — i kraj, mający wiele warun
ków do szczęścia, uczyniła igraszką swych egoisty
cznych rachub i zabiegów. J

Nie ulega kwestyi, że od obalenia cesarza roz
poczęła się w Brazylii epoka rządów osobistych 
w najgorszem tego słowa znaczeniu.

Byó może, iż w pierwszych sprawcach za
machu stanu, CoBstancie i Bocayuvie, tliła się je
szcze iskierka republikańskiego patryotyzmu, ale za 
to ich następcy znajdowali już tylko w nowój formie 
rządu sposobność do nasycenia swoich ambicyi lub 
napełnienia swoich kieszeni. Pierwszy prezydent 
Deodoro da Ponseca, słaby i zniedołężniały, miał 
jednak za sobą przeszłość walecznego żołnierza 
który we wojnie z Paraguajem umiał bić się mężnieć 
Jego głównym grzechem było, że nie miał dosyć 
siły, aby ukrócio panowanie kliki wyzvskiwacvv 
i łupieżców. Tenże Ponseca jednakże przeraził się 
wlAma wojny domowéj, à kiedy odważniejszy przy- 
wódzca rokoszu, admirał Cnstodio de Mello, stanał 
przed mm i pod jój grozą zażądał ustąpienia, uczy
nił to. Peixoto, ówczesny prezes kongresu, oblókł
szy się w togę Katona dla „dobra znękanego kraju“ 
stanął na czele rządu prowizorycznego, przysięgając 
uroczyście, że jeżeli dobro tego kraju wymagać bę
dzie, pójdzie za przykładem „szlachetnego Deodora 
Ponseki“ i również ustąpi.

. Z tego przyrzeczenia jakże haniebnie wvwie-
XSteAtéj Chwili! Rządy je&° nietyfc° nie 
przeszkodziły rozpoczętemu za Ponseki procesowi 
rozkładowemu, lecz naprzód go posunęły. Stan Rio 
Grande oderwał się od związku, San Paulo nic nie 
chce wiedzieć o rządzie centralnym, handel skutkiem 
ratalnych praw celnych począł kulawieć, niesłychana 
wreszcie zniżka waluty podkopała ekonomiczne sto
sunki do reszty. Zapanował zamęt i bezład ogólny 
wśród którego dewiza Brazylii : „Ordero e progreso“ 
derstwem°rZą^ek * P°st^P) staIa S’Q istnem szy-

Przyszła więc chwila, kiedy dzisiejszemu pre
zydentowi wypadło spełnić dane przyrzeczenie 
i kiedy tenże sam admirał Cnstodio de Mello stanął 
przed nim z tym samym żądaniem, co przed Pon- 
secą. Peixoto jednak nietylko że nie ustąpił, ale 
w obronie swojój władzy zgoiził się na wojnę do
mową z najstraszniejszemi jéj następstwami.

Najpiękniejsze dzielnice stolicy leżą już obecnie 
w gruzach, mieszkańcy z przerażeniem opuszczają 
miasto, handel ustał, a po opustoszałych ulicach 
snpje się żołdactwo, szerząc mord i rabunek. Obja
śnić nam wypada, że armia brazylijska rekrutuje się 
w znacznéj części z wyrzutków miejscowego społe
czeństwa, wreszcie zaś z murzynów i kabeklów 
(mieszańców Indyan z białymi). Można sobie wy
obrazić, jak wygląda miasto i ludność, rzucona na 
postwę podobnéj dziczy, którą w zwykłych warun
kach trudno utrzymać w karbach.

Nié będziemy się jednak rozwodzili nad prze
rażające mi szczegółami, które napływające telegramy 
nstawicznie wzbogacają i zapewnie tak prędko 
wzbogacać nie przestaną. Wypada ram raczój od
powiedzieć na pytanie: jakie przewidywać należy 
następstwa obecnéj rewolucyi?

Donosiliśmy już, że ogólnie spodziewają się 
Przywrócenia monarchii w Brazylii, a nawet reze- 
szła się już wieść, potrzebująca zresztą jeszcze po
twierdzenia, że ks. August sasko-koburski, wnuk 
JJom Pedra, odpłynął na okręcie francazkim „Brésil“ 
0° Rio de Janeiro. Taki obrót rzeczy wydaje nam 
i« prawdopodobnym. Republika dała się srodze 

we znaki. Brazyiijczyoy mogli więc zatęsknić za 
esarstwem, tem więcój, jeżeli na jego czele nie 

1 ani? ,ż*den z synów znienawidzonego hr. d’Eu, 
z książę, który był ulubieńcem zgasłego cesarza, 

»s_ez.nieg° specyalnie wychowywanym i jak po- 
“Ochne panuje w Brazylii przekonanie, jego zasa

dami nawskroś przejętym.
nwo* - y Je^na^ wskrzeszenie cesarstwa można 
-4n,Za° -Z^ trw.aie ? Nie przesądzając przymiotów i 
sin « C1 *s,?cia Angnstą, niepodobna nam obronić 
kom *>0TTażYei wątpliwości. Brazylijczykom, potom- 
wawf«?-ezdDiczycl1 P°rtugalczyków, braknie przede- 
w 1 prawdziwego patryotyzmu dla kraju, a 
zresztą86 D0Ści wiary 1 Przekonań. Złożyli tego 
Pedra wJ“0WDy dowód wobec szlachetnego Dom 
silna o. eby Wlęc ?k°ło młodego cesarza stanęła 
rąco ’nr»»Ze-rze Przywiązana partya monarchiczna, go- 
w to nio 1<'zana do tronu i gotowa zasłonić go sobą, 
ciałem °, na nam uwierzyć. Oddanych duszą i 
i cesarai» eniłł^w nie ma zarówno republika, jak 
Pod iPiJnn °' • Brazylijczyk z lekkiem sercem stanie 
tego wtmf1 1 Pod drugim sztandarem, w miarę, jak 
Przenie»/ i jeS° osobiste widoki i interesa.

«wierstwo polityczne hańby w Brazylii nie

przynosi. Jest jedoak druga okoliczność, która po
większa naszą wątpliwość w trwałe wskrzeszenie 
cesarstwa, przynajmniej w dawnych rozmiarach te
rytorialnych. Stany brazylijskie, czyli pojedyńcze 
prowincye, są zgoła sobie nierówne pod względem 
cywilizacyi i dobrobytu ekonomicznego; kiedy 
jedne posiadają bogatą produkcyą i dosyć 
znaczną ludność, inne są prawie niezamie
szkałe i egzystują kosztem tamtych. W pierwszych, 
obszarami ziemi obejmujących dwa i trzy razy euro
pejską Prancyą, prąd separatystyczny i żądza samo
dzielności nurtują oddawna. Jakoż na pierwszą wieść 
o rokoszu obecnym wnet przystąpiły do niego najbo
gatsze stany: Babia, Pernambuco, San Paulo, Pa
rana, Santa Catbarina i dawniej od związku odpdłay 
Rio Grandę do Sul. Ozy stany te zechcą połączyć 
się napewrót z cesarstwem, czy w ogóle uznają za 
korzystne pozostać w związku, od rozstrzygnięcia 
tego pytania zawisła kwestya dawnego całokształtu 
Brazylii. Podbój każdego z odrywających się sta
nów, wobec niedołężnej siły zbrojnej, jaką rząd cen
tralny rozporządza i przy braku komunikacyi, byłby 
zadaniem nie do wykonania.

Jeżeli zatem przeznaczono ks. Augustowi za
siąść na tronie brazylijskim, to zaiste włoży on na 
głowę cierniową koronę, tem boleśniejszą, iż ciążyć 
będzie na niej widmo wiarołomstwa i czarnój nie
wdzięczności, jakiej dopuściła się Brazylia wobec 
zacnego i szlachetnego Dom Pedra.

"W y b o r y.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, dnia 15 października w Strzelnie

o godz. 4 po poł. na sali p. Medo; w Obornikach 
o godz. 2’/a po południu na sali p. Głowińskiego; 
w Gnieźnie o godz. 1 z pcł. w Hotelu du Nord, 
p. Piebiga; w Krobi o godz. 3 po południu na sali 
p. Pomorskiego; w Środzie o godz. 4 po poł.• 
w Bydgoszczy (miasto) o godz. 4 i pół po poł. na 
sali w Strzelnicy; w Pleszewie o godz. 3 po poł. 
na sali p. Wegnera przy ulicy Maiińskiój; w Odo
lanowie o godz. 4 i pół po południu na sali pana 
Lepeli’a; w Ostrowie o godz. 5 po poł. na sali 
p. Hotmańskiej; w Ostrzeszowie o godz. 4 po poł. 
na sali p. Waldego; w Śmiglu o godz. 4 po poł. 
na sali w Strzelnicy; w Witkowie o godz. 3 po 
poł. w lokalu p. Łuszczewskiego;

w poniedziałek, dnia 16 października we 
Wrześni o godzinie 2% po poł. w hotelu Paprzy- 
ckiego; w Jarocinie o godz. 1 i pół z południa 
w hotelu p. Basińskiego; w Koźminie o godz. 11 
przed południem w lokalu p. Lissowskiego.

W Prusach Zachodnich
W piątek, dnia 13 października w Chełm

nie o godz. 6 po południu w lokalu p. Seheidlera. 
w Kartuzach o godz. 3 po poł. w hotelu p. Kol
berga.

W niedzielę dnia 15 paźdz. w Czersku o 
1 w południe u p. Strackego; w Wąbrzeźnie o 
godz. 4 po południu u p. Betlejewskiego. W Pod- 
stolinie o godz. 12 i pół w południe w ob rzy 
p. Preussa. W Sztumie o godz. 4 po południu 
u p. Kowalskiego. W Tucholi o godz. 4 po poł. 
na sali hotelowój p. Neumanna. W Zblewie o go
dzinie 3 po pcł. w hotelu p. Teitza. W Radzynie 
o godz. 1 z południa w oberży p. Lehmanna. 
W Sempolnie o godz. 3 po poł. w lokalu p. Kan

torskiego. W Glukowie (Abbau Glucken, Dreieck) 
o godz. 1 w poł. w stodole p. Sebastyana.

W poniedziałek, dnia 16 października w Li- 
pienicach o godz. 3 po poł. w lokalu p. Necla.

W niedzielę, dnia 22 października w Bro
dnicy o godz. 12 w poł. na sali w Strzelnicy.

Krotoszyn.
Na walnem zebraniu wyborczem przewodniczył 

hr. Czarnecki z Dobrzycy. Ks. Prałat Jażdżewski 
zdawał sprawę z działalności ostatniego pięciolecia 
sejmowego.

Kandydatami do sejmu wybrani jednogłośnie 
bez naj mniej izój protestacyi:

1. Ks. Prałat dr. Jażdżewski.
2. Radzca Stan. Motty.
3. Książę Zdzisław Czartoryski.

Delegatem wybrany został ks. proboszcz Wró
blewski z Lutogniewa, zastępcą p. H. Robiński 
z Krotoszyna.

Komitet powiatowy krotoszyński słada się tym
czasowo z pp. przewodniczących podkomitetów i to :

1) na miasto Krotoszyn ks. kanonik Kegel; 2) 
na miasto Dobrzycę hr. Czarnecki; 3) na miasto 
Kobylin dr. Kutzner; 4) na miasto Zduny ks. prób. 
Kozik; 5) na obwód komisarski południowo-kroto- 
szjński ks. prób. Wróblewski; 6) na obwód komi
sarski dobrzycki p. Skoraszewski z Lutyni.

Panowie ci przybierają sobie do pomocy człon
ków chętnych sprawie, którzy także należeć będą 
do składu komitetu.

Lwówek, 11 października. 
Walne zebranie przedwyborcze na powiat no-

wotomyślski zagaił dziś po południu ks. Prałat He
banowski, zastępca przewodniczącego w komitecie, 
hr. Władysława Łąckiego, który jeszcze niedomaga. 
Na sekretarza powołał ks. Prałat obywatela lwówe

ckiego p. Karola Mroczkiewicza, na ławników pa
nów Magowskiego, ks. proboszcza Żmudzińskiego, 
p. Bukiewicza i gospodarza Szofera. Przewodniczący 
zebraniu zwrócił uwagę obecnych na trudne i ciężkie 
zadanie mężów zastępujących naród polski w sejmie 
pruskim. Nie tylko oni mają obowiązek bronienia 
nas przed nienawiścią rasową współobywateli nie
mieckich, oraz przed ciężarem nieznośnym ciągle a 
ciągle wzrastających podatków, ale stać oni powinni 
przy traktatach zagwarantowanych i zaprzysiężonych 
w Imię Przenajświętszój Trójcy. Posłowie nasi wy
wiązali się dotychczas w sejmie pruskim z tego cięż
kiego zadania i obowiązku z całą sumiennością. To 
też komitet powiatowy z zupełnem zaufaniem jedno
myślnie zgodzJ się na dawniejszych posłów i przed
stawia szanownym wyborcom następujących trzech 
kandydatów na posłów do sejmu pruskiego:

dr. Jana Żółtowskiego z Ujazdu 
szambelana Cegielskiego z Poznania 
Stefana hr. Łąckiego z Lipnicy.

Zebrani jednogłośnie zgodzili się na tych mężów.
Delegatem wybrany został ks. Prałat Hebano

wski, zastępcą ks. prób. Zmidziński.
Komitet powiatowy, który składał się dotych

czas z czterech członków, został powiększony o 2. 
Wybrani zostali na nowo hr. Władysław Łącki, ksiądz 
Prałat .Hebanowski, ks. prób. Muller i p. Sezaniecki 
a dwaj nowi członkowie są p. Mroczkiewicz i go
spodarz Wład. Lisek ze Zembowa. Po mianowaniu 
mężów zaufania na wszystkie okręgi wyborcze w po
wiecie, solwował ks. Prałat zebranie.

Wiec wyborczy w Luzinie na powiat wej- 
herowski odbył się we wtorek dnia 10 b. m. w lo
kalu p. Lorenza. Wiarusów zebrało się około 150, 
jak na dzień roboczy bardzo wiele. Przybył tóż na 
wiec ks. proboszcz Dąbiowski z Wejherowa.

Wiec zagaił miejscowy proboszcz ks. Machale- 
wski pochwaleniem Pana Boga i na ogólne życzenie 
przewodniczył mu, powołując na ławników pp. Deko- 
kowskiego i Sieckiego, a do pióra redaktora „Gaz. 
Gdańskiój“ p, B. Milskiego z Gdańska. Objaśniwszy 
ceł zebrania, przedstawił ks. przewodniczący posłów 
naszych : ks. kanonika Neubauera i profesora Schroe
dera, prosząc ich o zdanie sprawy z czynności po
selskich.

Czcigodny ks. kanonik Neubauer mówił o opła
kanych stósunkach szkólnych całą godzinę, podając 
liczby statystyczne, odnoszące się do powiatu wejhe- 
rowskiego. — Czcigodnemu posłowi podziękowano 
powstaniem z miejsc za treściwą i jasną przemowę, 
a ks. proboszcz Machalewski przedstawił opłakane 
miejscowe stósunki szkólne.

Poczem poseł p. prof. Schroeder mówił dobit
nie o prawach przeciw Polakom, o prześladowczój 
polioyce Bismarckowskiój, o rozkładzie podatków, 
o ordynacji gminnój i powiatowój, prawie rentowem, 
wyborczem, a w szczególności wykładał reformę po
datkową, przy którśj Koło polskie zawsze brało 
w obronę biedny lud i pracę.

Ks. Przewodniczący podziękował za to jędrne 
przedstawienie rzeczy, zaznaczając, iż posłowie nasi 
godnie się wywiązali z swego zadania i zasłużyli na 
wszelkie uznanie, dla tego wniósł okrzyk na ich 
cześć, który zebrani z zapałem powtórzyli.

Na cześć ks. prób. Machalewskiego, za którego 
staraniem po raz pierwszy w Luzinie odbył się wiec 
wzniósł prof. Schroeder okrzyk, który z zapałem 
powtórzono.

Ks. Przewodniczący zachęcał następnie do 
zgody i jedności, która buduje, a redaktor Milski 
mówił o procedurze wyborczój.

Na kandydatów wybrano dotychczasowych po
słów , t. j.

ks. kanonika Neubauera i 
prof. Schroedera,

a na delegata na zjazd w Grudziądzu redaktora 
p. B. Milskiego z Gdańska.

Podziękowawszy za liczny udział i wytrwałość, 
zamknął na tem ks. Przewodniczący zebranie.

Wiec wyborczy w Starymtargu. W nie
dzielę odbyło się zebranie wyborcze w Starymtargu 
przy dość licznym udziale. Na przewodniczącego 
wybrano jednogłośnie p. hrabiego Sierakowskiego 
z Waplewa, a tenże powołał na ławników pp. Neu- 
manna i Tychewicza z Nowegotargu, Michalskiego 
z Ramz i Kikuta z Staregotargu, poczem ¡udzielił 
głosu p. H. Donimirskiemu ze Zajezierza, który mó
wił o ważności i znaczeniu wyborów.

Następnie zachęcał p. dr. Morawski z Sztumu 
zgromadzonych gorąoemi słowy do brania udziału we 
wyborach.

Po rozprawach nastąpił wybór komitetu powia
towego wyborczego. Na propozycją p. H. Donimir- 
skiego z Zajezierza obrano ponownie stary komitet, 
a oprócz tego 4 zastępców. Na miejsce p. Jana 
Donimirskiego, który z powodu długoletnićj choroby 
przewodnictwo złożył, obiajo jednogłośnie p. H. Do
nimirskiego przewodniczącym, a p. Jana Donimir
skiego z Buchwałdu zastępcą i kasyerem. Na dele
gata obrano pana hr. Sierakowskiego, na zastępcę 
p. Neubauera z Waplewa i to na lat 5.

Potóm nastąpił wybór kandydatów na posłów. 
Obrano jednogłośnie panów:

H. Donimirskiego z Zajezierza, 
dr. Morawskiego ze Sztumu.

Obydwaj przyjęli kandydaturę z podziękowa
niem za okazane im zaufanie.

Przewodniczący zachęcając zebranych do su

miennego spełnienia obowiązku, zamknął posiedzenie 
i wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. i Cesarza.

W Opolu odbyło się zebranie wyborcze, na 
którem postawiono prawie jednomyślnie jako kandy
datów poselskich:

1) pana majora Szmulę,
2) ks. proboszcza Wolnego.

Na trzeciem miejscu ofiarowano kandydaturę 
p. Br. Koraszewskiemu, który jój wszelako nie przy
jął. Zdecydowano się więc w miejscu tśm postawić 
p. Barona.

„Zaszczytny“ sojusz.
Z miasta.

Nie cheiałbym zaiste dolewać oliwy do ognia, 
ani zaostrzać sporu, jaki się od kilku miesięcy to
czy między wami, a tak nazwaną „partyą ludową“. 
Mimo to zwrócić należy uwagę na beztaktowny (że 
użyję najłagodniejszego wyrażenia) krok, jakiego się 
dopuścił „Orędownik“ we wzmiankowanym sporze.

Gdy mniój więcój dwa czy trzy miesiące temu 
„Dziennik“ wykazał tutejszój prasie niemieckiój ża
kowską nieznajomość osób, spraw i stosunków pro
wincjonalnych, rozindyczona „Posenerka“ rozpoczęła 
z nim i z „Kuryerem“ polemikę, przypominającą z jój 
strony żywo swary i kłótnie, jakie chyba są używane 
pomiędzy motłochem karczemnym lub uliczną gawiedzią. 
Polemika ta bynajmnićj nie ubliżała ani „Dzienni
kowi“, ani „Kuryerowi“, boć gadzinowe tutejsze 
dzienniki niemieckie tyle chyba mają sądu i zdania 
o miejscowem dziennikarstwie polskiem, co „ślepy 
o kolorach“. Od lat przeszło 40 obserwujemy po
stawę, jaką „Posenerka“ zajęła w obec tutejszój 
ludności polskiój i jój aspiracyi. Wszakże w roku 
1848 czy dziewiątym taż „Posenerka“ na cały głos 
obwieściła światu, że „my (t. j. Niemcy) jesteśmy 
tutaj panami11. Ona to w roku 1863 i w latach 
następnych szczwała stale i nieprzerwanie władze 
przeciw Polakom; ona to na samą pogłoskę choćby 
najlżejszych ustępstw i ulg na rzecz Polaków do- 
staje spazmów i podnosi okrzyk boleści na ucisk 
biednój ludności niemieckiój, i na niebezpieczeństwo, 
grożące państwu. Ona to głosiła kilkakrotnie, że 
tutejsze gimnazyum św. Maryi Magdaleny jest 
„gniazdem rewolucyjnych dążności*. Ona to wy
wołała przeciw nam cały szereg represyjnych rozpo
rządzeń Ona to zżyma się i przejmuje dreszczem 
oburzenia na samą myśl przywrócenia w szkołach 
ludowych lekcyi polskiego czytania i pisania. 
O prasie, która do tego stopnia wyzuła się z wszel
kich zasad słuszności i sprawiedliwości, nie można 
zaiste powiedzieć, jak że doszła do ostatniego stopnia 
nikczemności i spodlenia.

I cóż w toczącym się sporze uczynił „Orędo
wnik“? Oto w walce z „Dziennikiem'“ i „Kurye
rem“ powołał się na zdanie „Posenerki", jak gdy
by na sąd Salomona. Biada {„Orędownikowi“, jeśli 
w walce z „Dziennikiem“ i „Kuryerem“ apeluje do 
tak nikczemnego piśmidła i takim chlubi się sprzy
mierzeńcem.

Ale „Posenerka“ nie okazała się niewdzięczną. 
Gdy bowiem „Orędownik“ i „Postęp“ w sprawie 
wyborów zerwali solidarność narodową, „Posenerka“ 
natychmiast przytuliła secesyonistów do swego mat
czynego łona i nadała im zaszczytne miano „Młodój 
Polski*, winszując im z głębi serca, że się naresz
cie wyzwolili z pod opieki i steru duchowieństwa, 
które tyle lat nad nimi przewodziło. Ale jakże się 
nie miała przejąć najżywszą radością, widząc, na co 
się zanowi? Jakże nie miała tryumfować, odgadu
jąc, że w chwili przyszłych wyborów jedni z nas 
pójdą do Sasa, drudzy do łasa i że przy tym ogniu 
wygodnie będzie mogła własną upiec pieczęć! Prze
cież to woda na jój koło! Swary i rozterka między 
nami — to ziszczenie jój najgorętszych życzeń ¡na
dziei. „Orędownik“ bez ogródki wypowiada, że le- 
piój będzie, gdy nie będziemy mieli żadnego posła z 
tik nazwanój partyi dworskiej-, to samo powtórzył 
w tych dniach, dając in3trukcyą swym adherentom 
i radząc nie głosować na kandydata stronnictwa 
„dworskiego", choćby w skutek tój rozterki miał 
przejść „kolonizator". L9piój więc będzie, gdy nie 
będziemy mieli ani w sejmie ani w parlamencie posła 
polskiego, któryby się upominał o krzywdy nam wy
rządzane, jeżeli nie ma przejść w głosowaniu ktoś 
z partyi ludowój, albo „braci od szpadla*, którzy 
jakoś tak nagle i naraz „dojrzeli“.

I zkąd ta nienawiść, ta zawziętość przeciw 
dotychczasowym posłom? Czy za to, że glosowali 
za powiększeniem siły zbrojnój przeciw głównym cie- 
miężycielom słowiańskich szczepów, t. j. przeciw 
Moskwie, która przed stu laty miliony Słowian wy
dała na łup germanizmu, która przed trzydziestu 
laty chciała odstąpić połowę Kongresówki Prusom, 
która nie pojmuje inaczój zjednoczenia Słowian, jak 
pod warunkiem zrzeczenia się języka, wiary i od
rębności narodowój, tudzież poddania się pod jarzmo 
cara, schyzmy i knuta? „Orędownik“ i „Postęp“ 
widzą w szlachcie same wady i zdrożności, zarzu
cają jój marnotrawstwo, pozbywanie się ziemi po 
przodkach odziedziczonej, wydawanie poczciwego 
chłopka na łup germanizmu i utraty narodowości. 
Czyż tenże „Orędownik“ w protegowanój przez sie
bie partyi ludowój widzi same cnoty i zalety? 
Czemuż umyślnie przymruża oczy na liczne wady, 
zdrożności i niedostatki wielu członków własnego
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Umorzenie długu gruntowego.

w ekonomiczno-politycznym dodatku do „IIlu- 
ątrirte landw. Zeit“. z dnia 7 października znajdu- 

w rubryce „Meinungsaustausch“ artykuł pana
K. Węgierskiego pod wymienionym n góry tytułem, 
który tu powtarzamy w tłómaczeniu.

Byłoby — pisze wspomniany autor — najod
powiedniejszą rzeczą, gdyby celem umorzenia wszy
stkich oprocentowanych długów gruntowych stwo
rzono instytut, któryby spłacił i administrował wszy
stkie owe długi gruntowe.

^ak’. Instytut dla każdój prowincji możnaby 
najkorzystniej zamienić istniejące obecnie w każdej 
prowincyi ziemskie Towarzystwa kredytowe, n. p. 
jako tak zw. prowincyonalne banki ziemskie, które 
musiałyby mieć kompetencją puszczenia w obieg 
tylu banknotów w każdej prowincyi, ilu byłoby po
trzeba na zupełne umorzenie wszystkich na własno
ści gruntowój odnośnój prowincyi ciążących listów 
zastawnych obecnych ziemskich Towarzystw kredy
towych, jako tóż nadto wszystkich innych długów 
hypotecznyoh, o ile stan kultury każdej własności 
daje rękojmią takiego uwolnienia jój od wszystkich 
oprocentowanych długów.

• ,Fe- k)an^no^y prowincyonalne winny naturalnie 
posiadać zupełne równouprawnienie z banknotami 
Banku Rzeszy, musiałyby być przyjmowane we 
^ystkich kasach państwowych i kolejowych jako 
gotówka a w calem państwie powinny oprócz 
banknotów banku Rzeszy być w obiegu tylko takie

" ErucyfikŁ
-------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 231.)

— Jeżeli się ośmielicie odezwać się jeszcze 
w ten sposób o księdzu Pawle, zabiję was włssnemi 
rękami! — zawołał zniżając głos z skoncentrowanem 
postanowieniem. Mam dosyć waszego nierozsądnego 
gadania. On jest lepszym od was, jak to powie
działem wczoraj i powtarzam to dzisiaj, strzeżcie się...

Marek zrobił poruszenie, jak gdyby chciał 
wstać, i w tój samój chwili Jan schwycił za ostro 
zakończone narzędzie, które służyło do wykluwa
nia oczu chernbinka, niebezpieczną broń w silnem 
ręku.

Ksiądz Paweł powstał z krzesła i usiłował sta
nąć między nimi. Ale Jan nie dopuścił tego.

7" Na m>fóśó boską! — zawołał kapłan z wiel
kim niepokojem — tylko żadnych gwałtów! Janie, 
bo zawołam ludzi...

— Nie lękajcie się księże — odparł uczeń — 
ten człowiek jest tchórzem.

— Śmiesz to powiedzieć o mnie! — krzyknął 
Marek, cofając się równocześnie.

— Tak — to prawda. Ale nie sądźcie, że dla 
tego myślę o was gorzój, Sor Marzio!

Z temi słowami, wypowiedzianemi jak najbar- 
dziój pogardliwym tonem, Janek wrócił na swoje 
miejsce i wziął do ręki młotek, jak gdyby nic nie 
zaszło. Ksiądz Paweł odetchnął swobodniój. Co do 
Marka, zęby mu dzwoniły z wściekłości. Słabość 
jego wieszcie została odkrytą i to przez Jana. Całe 
życie udawało mu się ukrywać fizyczną obawę,

banknoty banków ziemskich dla każdój prowincji — 
zresztą nie ma być innych pieniędzy papierowych.

Każda własność zostałaby w danym razie ob
ciążoną równie wysoką sumą tych banknotów banku 
ziemskiego hypotecznie, ale bez procentu, jaką do
tychczas obciążoną była hypotecznie.

Stan kultury każdój własności tworzyłby nie
wątpliwie dla tój wysokości zapisanych na niój 
banknotów banku ziemskiego równie pewDą podstawę, 
jak prawem przepisane zapasy złota w Banku Rze
szy przy puszczeniu w kurs jego papierów.

Obdłużony odtąd takiemi tylko nieoprocentowa- 
nemi banknotami właściciel płaciłby na adminlstra- 
cya swego prowincjonalnego banku ziemskiego około 
74% rocznie, ale najmniój 1% na amortyzacyą 
swego w takich bezprocentowych banknotach zacią
gniętego długu gruntowego.

Skoro z tego długu opłaconych zostanie n. p. 
10 proc., natenczas będzie mógł prowincjonalny 
bank ziemski na nowo po poprzeduiem obejrzeniu 
stanu kultury tój własności pożyczyć na nią takie 
banknoty. Poza temi banknotami nie powinno już 
być wolno zaciągać innych oproceutowauych długów 
gruntowych, a gospodarz winien tu być wskazanym 
na kredyt osobisty.

Taka radykalna operżcya pomogłaby, gdyby 
się tylko dala przeprowadzić, zdaniem mojem, wła
sności gruntowej raz na zawsze. Ponieważ bowiem 
na przyszłość właściciel nie płaoiłby od swego długu 
gruntowego wcale procentów, przeto roczne swoje 
oszczędności w procentach mógłby zużywać na bar
dzo tanie melioracye, i mógłby nadto podpisać 
akcye na fabryki związkowe — w każdym powiecie 
wedle potrzeby.

Przez energiczne melioracye za własne pienią
dze osiągnąłby właściciel niewątpliwie większe re
zultaty żniwne, aniżeli dotychczas, a państwo uie 
potrzebowałoby sprowadzać zboża z zagranicy na 
swe wyżywienie.

Przez zakładanie fabryk związkowych w ka
żdym powiecie, jak gorzelni, młynów parowych, 
olejni a nawet piekarni, gdzieby się tego okazała 
potrzeba, mógłby właściciel gruntów przy coraz bar- 
dzićj rozszerzającej się sieci kolei trzeciorzędnych 
produkta swoje bez wszelkiego pośrednictwa han
dlarzy zaraz jako gotowy towar sprzedawać wprost 
konsumentom krajowym i zagranicznym za najwyższe 
ceny. I miliardy listów zastawnych, które obecnie 
bez pożytku spoczywają w biurku, mogłyby wtedy, 
po umorzeniu ich za pomocą owych bezprocentowych 
banknotów banku ziemskiego, jako tańsze pieniądze 
posłużyć do kulturnych ulepszeń lub do założenia wiel
kich fabryk eksportowych, ponieważ kapitaliści 
liczną swoją gotówkę, prztz listy zastawne i inne 
długi hypoteczne zamienione w bezprocentowe bank
noty, pragnęliby znowu umieścić produktywnie.

Projekt ten mógłby przez dalsze uzupełnienia 
stać się wykonalnym, a następnie możnaby go przed
łożyć rządowi państwowemu do uwzględnienia.

Traktowanie młodocianych przestępców 
i moralnie zaniedbanych dzieci.

III.
Chociaż referat uważa to jako niekorzyść, że 

przez przeniesienie wychowania, dozorowanego ze 
strony państwa, na związki komunalne nie zabezpie
cza się jednolitości w wychowywaniu, to można to 
raczój uważać za korzyść. W żadnój dziedzinie bo
wiem nie jest szematyzowanie tak mało odpowie- 
dniem, jak w wychowaniu. Oprócz tego — jak 
tego dowodzi praktyka pruskich związków prowin
cjonalnych — nie może tu istnieć wcale zasadnicza ró
żnica. Dla uzyskania, „jednolitego wykonania“ nie 
wysnnwanoby zresztą z pewnością zgubnego wniosku, 
aby używać wyłącznie zakładów państwowych. 
Skoro atoli pozwala się na używanie zakładów pry
watnych lub wychowawczych związków prywatnych, 
to przecież zamierzona jednolitość nie istnieje ; indy
widualność bowiem kierownika zakładu lub związku, 
indywidaalneśó każdój rodziny wychowującój obala na 
szczęście wszelkie biurokratycznie przepisane zasa
dy. Więcój, aniżeli przeciw brakowi jednolitości na
leży walczyć przeciw jednostronności w wykonywaniu 
wychowania, dozorowanego przez państwo, a w tę 
popadł&by przy dotychczasowój praktyce jednolita 
administracja państwowa daleko prędzój, aniżeli li
czne związki prowincyonalne. Te ostatnie pracowały 
przy pomocy wszystkich metod wychowawczych, wy
chowania w zakładach i w rodzinie, własnych i pry
watnych zakładów, gdy tymczasem państwojpracowało

którój przeczyły słowa. Uprawiał on zwyczaj sta
wiania czoła niebezpieczeństwu, mówiąc o niem spo
kojnie, jak to zauważył, że czynili odważni ludzie. 
Uznał za dobry sposób mówić ludziom, że ich się 
nie lęka, a jego występowanie chroniło go od fizy
cznych gwałtów. Teraz zdawało mu się, jakoby mu 
wyrwano wszystkie nerwy z ciała. Był przerażony 
i czuł, że to pokazał. Słowa Jana kłuły go w uszy 
jak żądło osy.

— Nie przestąpisz już więcój tego progu — 
zasyczał między zębami. Młodzieniec wzruszył ra
mionami, jak gdyby to mu było obojętnem. Ksiądz 
Paweł usiadł znowu i wziął parasol do ręki.

— Janku — odezwał się — jestem ci wdzię
czny, chłopcze, za życzliwość. Ale to nie dobrze, 
że jesteś taki gwałtowny...

— To jeden z siedmiu grzechów głównych! — 
wołał Marek, odzyskawszy wreszcie głos i dziwnym 
sposobem objawił swe uczucia w zdaniu, które mógł 
powiedzieć spowiednik do penitenta.

Jan nie mógł się powstrzymać od śmiechu, ale 
wstrząsnął głową, jak gdyby chciał wytłomaczyć, że 
to nie była jego wina, jeżeli był gwałtownym wobec 
takiego człowieka.

— To bardzo źle grozić komu, Janie, — po
wtórzył ksiądz Paweł — a przytem to, co Marek 
mówi, nie obraża mię. Uspokójmy się. Marku, po
mówmy rozsądniój. Janku, nie zapalaj się przy 
każdem słowie, nie można nic innego zrobić, jak 
spoglądać na rzeczy spokojnie.

— Bardzo to ładnie z twój strony, że tak 
mówisz — mruczał Marek, udając zajęcie się mo
delem, aby zamaskować niepokój.

— Na nic się nie przyda mówić inaczój — 
odrzekł ksiądz. — Powracam do przedmiotu. Ghcę 
cię tylko przekonać, że uznasz za rzecz niemożliwą 
przeprowadzić zamiar swój gwałtem. Spytaj się

jedynie przy pomocy swoich własnych zakładów. Bądź 
co bądź mają związki prowincyonalne praktykę i re
zultaty za sobą, zostają w stosunkach ze wszystkiemi 
najlepszemi domami wychowawczemi, związkami wy- 
t howawczerni i z pojedyńczemi osobistościami swego 
obwodu, zajmującemi się tą sprawą, posiadają same 
z siebie większą ruchliwość, aniżeli jak uajstarànniéj 
kierowana administracya państwowa ; nie utworzono- 
by ich zresztą jako „organów samorządu“ i uie prze- 
kazywanoby im coraz więcój zadań, zwłaszcza so- 
cyaluo-politycznój i ekonomicznój natury. Znaczenie 
pruktyki związków prowincjonalnych w dziedzinie 
wychowania uwydatnia się już z prostego zestawie
nia liczb : Cztery zakłady państwowe obejmują może 
z 1000 do 1500 wychowańców, gdy tymczasem liczba 
prowincjonalnych wychowańców przymusowych wy
nosi od 10,000 do 11,000.

3) Z powyższych wywodów wynika także i to, 
że ścisłe podporządkowywanie pod regulamin wycho
wania dozorowanego przez państwo, jakiego żąda 
referat, jest z gruntu falszywem. Nie mniój jak 
28 paragrafów stawiają zasady co do ustanawiania 
mężów zaufania, co do ich obowiązków, wewnętrz
nego urządzeuia zakładów wychowawczych i t. d. 
O ile te zasady rozumieją się same z siebie, jest 
ich przepis całkiem niewinny, o ile to nie zachodzi 
i o ile zawierają tylko ogólne przepisy, nie poma
gają też wiele, praktyka bowiem zrozumie je dobrze 
lub pominie je. Po części atoli mieszczą one nie
bezpieczne przymusowe pojedyńcze przepisy, któreby 
prowadzeniu zakładu nadawały formy biurokratyczne 
n. p. że skazane dzieci po 14 roku musną być naj
przód oddawane do zakładu, że duchowni i nauczyciele 
musną być ustanawiaui jako mężowie zaufania, że 
zakłady dla chłopców i dziewcząt musną być roz
dzielane 1 t. d.

4) Całkiem niemożliwe atoli są przepisy nor
matywne co do kwalifikacji kierowników zakładów 
wychowawczych ; na tych wolno wybierać tylko du
chownych albo nauczycieli z kilkoletnią praktyką 
duszpasterską lub szkolną, tak, że wszystkie przez 
zakonnice i zakonników prowadzone zakłady nie są 
dopuszczone do wychowywania, znajdującego się 
pod nadzorem państwa. Zakonnice atoli uważamy, 
przynajmniój dla żeńskiój młodzieży, za powołane 
kierowniczki zakładów wychowawczych.

Prócz tych wszystkich pojedyńczych przepisów 
dziwnym sposobem pominięto, naszem zdaniem, naj
ważniejszy, i to tern, że zakłady wychowawcze winny 
być rozdzielone pod względem wyznaniowym. Jestto 
alfą i omegą każdego wychowania. To atoli jest 
także jedynym przepisem, który winien być usta
nowiony na drodze ustawodawczój, resztę można 
spokojnie pozostawić władzom.

Z tego punktu widzenia trafiła, zdaniem na
szem, belgijska ustawa o usunięciu żebractwa i włó
częgostwa, która weszła w życie 1 stycznia 1892 r., 
w jądro rzeczy, urządzając écoles de bienfaisance dla 
młodocianych korygendów. W tych szkołach mają 
być umieszczane :

1) Dzieci niżój lat 16, które dopuściły się pe
wnych czynów karygodnych, przyczem wychowanie 
w takiéj école de bienfaisance zastępuje miejsce kary.

2) Małoletni niżój lat 18 po skończonój karze 
więziennój.

3) Młode osoby niżój lat 18, które oskarżono 
o żebraotwo, włóczęgostwo albo rajfurstwo, w miej
sce pobytu w domu poprawy.

4) Bez wszelkich przypuszczać mogą te szkoły 
przyjmować osoby niżój lat 18 na wniosek władzy 
gminnój z przyzwoleniem rodziców.

Co do przeprowadzenia wychowania powiada 
ustawa tylko to, co następuje : Przebywający w 
écoles de bienfaisance mogą po półrocznym pobycie 
w nich wstąpić w naukę lub służbę, albo za przy
zwoleniem rodziców zostać oddani do publicznego 
lub prywatnego zakładu wychowawczego. Tak samo 
mogą zostać wróceni rodzicom na życzenie tychże.

Tak zwięzłowato powinnoby być i w Niem
czech ; przedewszystkiem tylko baz regulaminów, 
lecz niech istniejące .zakłady i związki wychowawcze 
postępują swobodnie; publiczna władza winna ogra
niczać się na zachęcaniu i popieraniu potrzebnych 
nowych urządzeń, wykonanie atoli pozostawić siłom 
prywatnym. Wtenczas powstanie współzawodnictwo 
samo z siebie a tern samem dążność do udoskonala
nia się. Współzawodnictwo nie szkodzi na żadnem polu, 
a więc i na polu dążeń, zmierzających do dobrobytu.

Pomieszkania dla klas atisższych.
Na ewangieiickim kongresie misyi wewnętrz

tylko człowieka, którego sobie upatrzyłeś, adwokata 
Garnesecchiego, a on ci powie to samo. Zua on 
prawo lepiój odemnie i od ciebie i nie będzie chciał 
brać udziału w takim zamachu na prawo. Zapytaj 
go, jeżeli mi nie wierzysz.

— Tak, w ładne położenie chcesz mię wpro
wadzić. Żądać, aby ktoś żenił się z moją córką 
gwałtem! Ładne wyobrażenie miałby on o mój po
wadze w domu! Może sam podejmiesz się tego, 
aby pójść i powiedzieć mu to, kochany Pawełku? 
Oszczędziłbyś mi trudu.

— Sądzę, że to twoja rzecz — odparł ksiądz 
Paweł, udając, że bierze słowa jego na seryo. — Ale 
jeżeli sobie życzysz...

— O! tego już zanadto! — krzyknął Marek 
z nowym wybuchem gniewu. — Nie dosyć, że mi 
wchodzisz w drogę, ale jeszcze przychodzisz natrzą
sać się ze mnie! Strzeż się, Pawle, strzeż się! 
Możesz się posunąć za daleko!

— A ja nie radziłbym wam, panie Marku, po
suwać się za daleko — wtrącił Jan, odwracając się.

— Gzy nie mogę mówić tak, aby mi nie 
przerywano ? Pracuj dalój i pozwól nam się rozmó
wić. Mówię ci, Pawle, że nie potrzebuję twojój rady
i że mi się już sprzykrzyło twoje wtrącanie się. Zba
dam tę rzecz, o ile ona dotyczy prawa, i pokażę ci,
że mam słuszność, pomimo twych wszystkich zape
wnień i przepowiedni. Mężczyzna jest panem we wła
snym swoim domu i musi tak pozostać, cokolwiek 
mówią prawa. Nie ma prawa, któreby mogło zmu
sić kogoś do poddania się woli brata — choćby tenże 
był księdzem.

Marek mówił spokojniój, niż zwykle, pomimo 
szyderstwa w ostatniem zdaniu. Przestał mówić 
i czuł, że Paweł i Jan, dwóch ich było za wiele ni 
raz. Nie pragnął on powtórzenia sceny, która prze
szła i uznał za najlepsze pohamować się na chwilę.

nych, który się w tych dniach odbył w Dortmundzie, 
przyszła także pod obrady sprawa pomieszkać dla 
klas uboższych. Szczególna rzecz, że ewangielicy, 
a przynajmniój nie mało ich, nie umieją prawie o ża
dnój poważnój sprawie radzić, aby nie zaczepić ka
tolików. Tak też było na tym kongresie, gdzie je
den z mówców sięgnął aż wieków średnich, zarzuca
jąc Kościołowi, że nie spełnił swego posłannictwa 
względem klasy roboczój, którą to misyą dopiero Lu
ter zrozumiał i realizował. Znalazł się tam atoli je
den pastor, który odparł delikatnie ten niesłuszny 
samt

Go do pomieszkać dla robotników i stanu uboż
szego, godził się kongres na to w zasadzie, że ko
niecznie trzeba pomyśleć nad tem, aby ci ludzie mieli 
własne, zdrowe pomieszkania. Proponowano, aby 
w drodze prawodawstwa uregulować tę sprawę i za- 
pobiedz przez to spekulacyi, któraby wyzyskiwała ro
botnika.

Zastanawiano się także nad tern, gdzieby takie 
domy wznosić, czy w osobnych dzielnicach, czy też 
pośród zamożuiejszój ludności. Przeważył w tym 
względzie projekt, oświadczający się za drugą z tych 
propozycyi i to ze względów moralnych i towarzy
skich. Chyba tam, gdzieby chodziło o robotników 
fabrycznych, trzebaby urządzić dzielnice w blizkości 
fabryki. Robotnik dostać ma domek lub część jego 
na odpłatę, pod korzystnemi warunkami.

Na to się zgodzono na kongresie, ale jakże 
z kosztami i funduszami na te cele? Oto kongres 
postanowił udać się do instytucji zabezpieczających 
na starość i w razie inwalidztwa, aby tam uzyskać 
potrzebne na ten cel fundusze po nizkim procencie. 
Trudno atoli pewno będzie uzyskać te kapitały n. p. 
po 87» proc., bo jeżeli te instytucje miałaby zbyte
czne kapitały, to powinnyby w pierwszój linii pomy
śleć o swoich członkach i albo podwyższyć rentę, 
albo też zniżyć składki. Na pomoc rządu nie mo
żna chwilowo liczyć, ale ta kwestya jest tak ważną, 
że trzeba będzie w tę stronę się udać, aby ją osta
tecznie wsunąć na drogę, gdzieby się mogła docze
kać zrealizowania, a to przez prawodawstwo będzie 
można przeprowadzić. Gdy kwestya tych pomie
szkać dostanie się pod ściślejsze obrady sfer rządo
wych, to się znajdzie sposób na^jój rozwiązanie, czy 
to przez przedsiębiorstwa prywatne, czy przez spółki 
na ten cel ustanowione, czy też za pośrednictwem 
funduszów rządowych. Bądź co bądź, jest społeczeń
stwa obowiązkiem, aby się domagało rozwiązania tój 
kwestyi z korzyścią dla kias robotniczych i niższych 
w ogóle.

Eskamotaż.

Wiedeń, 10 października.
Hr. Taaife dziś znowu wystąpił jako mistrz w 

dyplomacyi parlamentarnój, jako — z przeprosze
niem — Bosko polityczny, jako prestidigitator pier
wszego rzędu. Przy zebraniu się Rady państwa na 
nową sesyą wszyscy wyłącznie wpatrywali się w tę 
gorsząco nudną kwestyą czeską, względnie ostatnią 
jój fazę: stan wyjątkowy w Pradz8. Z pewną 
bolesną rezygnacyą co najmniój pole wa posłów przy
gotowała się na powódź mów i deklamacyi o tym 
oklepanym temacie. W tem występuje hr. Taaffe, 
zapowiada reformę wyboreną i — „allez, changez, 
passez!“ — cała sytuacya zmieniona. Kwestya sta
nu wyjątkowego znika z pierwszego planu, w cza
sie mów posłów młodoczeskich sala posiedzeń Izby 
jeszcze bardziój się wypróżni niż dawniój, reforma 
wyborcza przez miesiące, może lata, niemal wyłą
cznie zaprzątać będzie umysły, stanie się osią dy- 
skusyi publieznój, wpłynie potężnie na wyrobienie 
się nowój konstelacyi parlamentarnój.

Według projektu rządowego, pozostaną dotych
czasowe 4 kurye wyborcze. Ale w kuryi miejskiój 
i włościańskiój otrzymają prawo wyborcze ci wszy
scy, którzy jako żołnierze brali udział w wojnie, 
którzy umieją pisać i czytać, a przynajmniój od 6 
miesięcy przebywają stale w gminie.

Oczywiście jest to bardzo znaczne rozszerze
nie prawa wyborczego, — niemal suffrage univer
sel. W miastach, gdzie dotąd prawo wyborcze za
leżało od podatku 5 fi., nowa ustawa odda przewa
gę mhój więcój tym samym żywiołom, które np. we 
Lwowie niedawno temu głosowały za p. Rewakowi- 
czem, albo też wprost socyalnój demokracyi. W gmi
nach włościańskich nad starszymi, samodzielnymi 
włościauaroi zdobędą przewagę| młodzi najemnicy i 
parobcy, którzy odbyli szkołę ludową. Zmiana ta w 
niemieckich prowincyach stronnictwo konserwatywne 
mogłaby pozbawić wielu mandatów.

— Cieszy unę to, ze s:ę cheesz rozpatrzyć
w tój sprawie, — odpowiedział ksiądz Paweł. Je
stem pewny, że niebawem zostaniesz przekonany.

Marek milczał i widocznem było, że uważał 
rozmowę za skończoną. Ksiądz Paweł był dość za
dowolony, ponieważ zdobył przynajmniój jeden punkt, 
skłaniając brata do zbadania kwestyi. Pozostał przez 
chwilę na miejscu, rozmyślając nad położeniem rze
czy, i zapytując sam siebie, czy ma jeszcze coś po
wiedzieć. Pragnął on głębsze wywołać u artysty 
wrażenie. Nie dość było, zapatrując się z mozol
nego punktu widzenia, przekonać Marka o niewyko
nalności jego zamiaru, jakkolwiek to było tak wiele, 
ile tylko było można spodziewać się. Poczciwy czło
wiek pragnął z całego serca złagodzić nieco usposo
bienie Marka, spowodować go do uwzględnienia uczuć 
córki, do okazania odrobiny przywiązania, które, jak 
się zdawało, zamarło całkiem, do objawienia ludzkiój 
nieco strony charakteru. Ale obecne położenie wzbras 
niało księdzu Pawłowi robić dalszych usiłowań w tym 
kierunku. Obecność Jana, który nagle przedzierżgnął 
się na obrońcę kapłana, nakłada przymus. Sam na 
sam z bratem, Marek byłby może dał jakiś znak 
czułości, ale dopóki siedział tam młodzieniec, który 
przed chwilą zmusił go do milczenia, rzeźbiarz nie 
przestawałby się unosić gniewem i nie zapomniałby 
upokorzenia, jakiego doznał. Nie było już nic wię
cój do zrobienia i ksiądz Paweł przygotowywał się 
do odejścia, zapinając płaszcz i gładząc miękki ka
pelusz.

— Już odchodzicie, księże Pawle? — zapytał 
Jan Baptysta, powstając, by mu drzwi otworzyć.

— Tak, muszę iść. Do widzenia Marku. Nie 
miój do mnie żalu, że cię naglę, abyś był ostrożny. 
Do widzenia, Janku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Oczywiście radykalna „Wiener Allgemeine 
Zeitang“ projekt rządowy przyjęli z wielkim zapa* 
len, wzywa ona równocześnie niemiecką lewicę, »by
< licytacji z rządem posunęła się o krok dalć) i 
domagał» się suffrage universal. Zjawił się też
< parlamencie przywódzca socjalistów Adler, natu
ralnie żyd, i raczył oświadczyć, że obstawając w za
sadzie przy powszecbnem głosowania, tymtz»>em 
przyjmuje projekt rządowy. Oczywiście!

Naturalnie wymieniona „Wiener Allgemeine 
Leitung“ po prosta kłamie, twierdząc, że w kolach 
polskich i niemiccko-konserwatywnych przyjęto pro
jekt rządowy z zadowoleniem. Dopiero meiawnn 
tema tak br. Piniński, jak dr. Ebenhoch oświadczyli 
się stanowczo przeciwko powszechnemu głosowania. 
A niewątpliwie ustawa wyborcza według dzisiejszego 
projektu rządowego największe straty przyniosłaby 
nam Polakom 1 konserwatystom niemieckim. Trze- 
baby wcale nie znać rzeczywistego położenia, aby 
o tem wątpić.

Na teraz jest to projekt. Oprócz niego w ko- 
misyi konstytucyjnej Izby poselskiej spoczywa cały 
tuzin różnych projektów „reformy“ wyborczej, i nie 
potrzeba być prorokiem, aby przewidzieć, że w bie
żącej kadencyi parlamentarnej, która kończy się 
w roku 1897, ani jedeu z tych wszystkich projektów 
Die stanie się prawem.

Wnosząc ku powszechnemu zdumieniu swój 
dzisiejszy projekt, hr. Taaffe prawdopodobnie działał 
według recepty zręczuego dyrektora teatru w 
„Fauśoie“:

„Sucht nur die Menschen zu verwirren,
Sie za befriedigen ist schwer“.

Do polskiej młodzieży szkolnej.
Od czcigodnego jubilata Kornela Ujejskiego, 

otrzymuje „Przegląd“ następującą odezwę z prośbą 
o umieszczenie. Zamieszczamy za pismem lwowskiem 
prześliczne słowa naszego Jeremiego, skierowane do 
polskiej młodzieży.

„W 70-tą rocznicę moich urodzin, z wielu miast 
w naszym kraju, odezwaliście się do mnie, ukochani 
miedzi przyjaciele. Cicho, skromnie, z ogólnym pod 
pisem „młodzież polska“, zebraliście się przy mnie . 
otoczyliśkie mnie jakby wieńcem. Czołem Wasze 
serca bijące miłością Ojczyzny, a i dla mnie, jćj 
sługi. Zdawało mi się, że kładłem kolejno usta na 
Wasze Jgłowy i całowałem je gorąco, po ojcowska 
Musieliście odczuć ten pocałunek. I pytałem Was 
Czy chcecie być wiernymi synami nieszczęśliwśj 
Polski ? Odrzekliście: Chcemy. I mówiłem jeszcze 
Bez miłości Boga, bez pilnowania Jego przekazań, 
nie wyzwolicie Ojczyzny, bo jałową stanie się każda 
Wasza praca dla niej i poświęcenie — czy przy 
rzekacie być wiernemi, pokornemi dziećmi Wszech 
stwórcy ? Powiedlieliście: Będziemy... Ślubujecie to 
I podniosły się Wasze ręce z okrzykiem: Ślubujemy 1

„Takie w duchu miałem widzenie. Byłaż to 
złuda narodowej duszy mojej? Nie.

„Wierzę silnie, że teraz i później, teraz, kiedy 
Wasze młode dusze płoną dla ideałów — i później, 
kiedy chlndna rzeczywistość, walka o byt, nie jedno 
przygnębienie, próbować zaczną łamać Was i zniżać 
że teraz związani i zrównani ze sobą szkolną ławką 
później, rozprószeni na stanowiskach różnego losu 
zawsze i wszędzie stać będziecie pod jedną, jedyną 
chorągwią, która podobna do namiotą niebieskiego 
sklepienia, osłoni Was wszystkich, a tem samem 
zwiąże zdowu razem — pod chorągwią, której ognie 
nie zniszczą, burze nie poszarpią, pod chorągwią 
Miłości Boga i Ojczyzny 1

„Kochacie mnie. O moi drodzy, ja Was ko 
cham od dawna, kochałem Was jeszcze w kolebkach 
Wahzych, Was, co jesteście przyszłością narodową
— i dziś stary, może bliski grobu, ręką, z której 
chciałbym, aby szły umacniające promieuie na Was
— błogosławię Was :

Żyj Polsko!
Kornel Ujejski.

A Immamy.
* Berlin, 11 października. Walka dwóch 

poglądów ¡na świat. Pod tym napisem rozpoczęła

(10) (Przedruk i Uómaczenie wzbronione)

Jak pielęgnować usta, gardło i zęby,
oraz

krytyczny pogląd na używane na ten cel środki
--------MBK--------

Skreślił

. Dr. Józef Koszutski, 
lekarz dzieci i kobiet w Poznaniu.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 231.)

Aby uwydatnić doniosłość zapalenia dziąseł,
jako wątka dalszych niedomagać, podał autor na
stępnie drogi, jakiemi ono w ustroju naszym dalśj 
kroczy, jak z ust, wzdłuż migdałków ua połyk (gar
dło) się posuwa, jak naczynia limfatyczne i krwio
nośne w akcie tym dopomagają i t. d. Słusznie 
burzy się potem na to fałszywe, dość powszechne 
mniemanie, że przyczyny braku łaknienia (apetytu), 
jedynie w żołądau szukać należy — któreto twier
dzenie raz na zawsze tak z umysłów lekarzy, jak 
i publiczności wyrugować trzeba; jedynie bowiem 
usposobienie języka stanowi o mierze łaknienia. 
„Póki czystego języka, póty łaknienia nie braknie 
w ciężkich gorączkowych chorobach“. (Do cennćj 
tćj uwagi powrócimy raz jeszcze, zastanawiając się 
nad wyborem środka, który usta nasze w stanie 
czystości zachowywać będzie). Po tych wywodach 
przedstawia autor cały szereg wypadków, przezeń 
śledzonych, w których w skutek schorzenia dziąseł 
tak znaczne w odleglejszych narządach powstawały 
chorobowe objawy i tak wielką już zdobyły sobie 
przewagę nad pierwotnem ogniskiem choroby, że 
tylko na nie jedynie całą zwrócono uwagę — a wła
ściwy punkt wyjścia owego niedomagania albo prze
oczonym, albo na karb wtórorzędnych zajęć poli
czonym został.

Dopiero po usunięciu zapalenia i owrzodzenia

uczęszczali stale do szkoły, w którśj wykład języka 
rosyjskiego prowadzą praktyczni nauczyciele. Osta- 
*ai nają dozorować nad ścisłe« wykonanie« tego 
polecenia przez służbę kolejową.

— Sprawy finlandzkie. W „Grażda- 
nhie“ czyt4«y, że: „8prawy, dotyczące Finlandyi 
i mające znaczenie ogólno-pań*twowe, nie będą na 
przyszłość rozpoznawane w drodze sejmowśj. lesz 
przez Radę państwa- Szczegółowe «badanie sprawy 
kodyfikacji praw finlandzkich powierzone będzie ko 
misyi specyałoćj, ua którśj czele sunie p. Nieklu- 
dow, mający niebawem zająć stanowisko wice-ekre- 
tarza stanu. Członkami tej komisyI będą prawnicy 
fachowi i znawcy spraw flnłasdskich.“ — „Rzeczy 
to bardzo doniosłe — piszą „8t. Pet. Wied.“ — 
zwłaszcza w sprawie całkiem jasnśj, a tylko zaciem- 
nionśj nieprawdopodobuemi na pozór chytrościami 
patryotów szwedzko-finłandzkich.“ ,

Coraz więcśj zacierają Moskale odrębność Fin
landyi, aż wreszcie zrobią z nićj jeneral-gubernator- 
stwo.

Ameryka.
Propaganda prawosławna. — 

W „Gazecie Katolickińj* czytamy:
„Działacze moskiewscy i ruble moskiewskie 

nie próżnują i nigdzie sprawy cle zasypiają. Od 
dwóch lat propaganda moskwicyzmu 1 prawosławia 
oko swoje zwróciła na żywioły słowiańskie, coraz to 
gęściśj osiedlające się na Wschodzie Stanów Zje
dnoczonych Półuocnśj Ameryki. Aby snae czasami 
przyjść nie mogło tu do złączenia się pobratymczych 
szczepów w jeduą organiczną całość, odgraniczyć 
usiłuje Moskwa Słowaków i Rusinów od Polaków 
za pomocą prawosławia. Propagandą prawosławia 
z dwóch stron Moskale tu kierują. Z Petersburg* 
i ze San Franciszko w Kalifornii, gdzie jest cerkiew 
prawosławna i gdzie jest siedziba aiohireja prawo
sławnego, zależnego z Petersburga i płatnego przez 
rząd rosyjski, idą te wpływy. Jaż udało się schi
zmie kilka parafii unickich zdobyć dla prawosławia 
Z Petersburga 1 Kalifornii w tys.ącach egzemplarzy 
rozrzucają wędrowni apostołowie prawosławia pisma 
ulotne i broszury pomiędzy słowacką i rosińską 
ludnością, uamawiające ją do odstępstwa od Unii 
z Rzymem Jedną z takich broszur, zionącą jadem 
na wszystko, co katolickie, mieliśmy w naszym 
ręku. Tytuł jest następujący: Brackij Priwiet do 
Sióstr i Braci Karpatorusów żyjących w obrębie 
Karpackich gór i w Ameryce, poseła Michał Sarycz 
ze stolicy prawosławnego ruskiego Cara. Petersburg, 
synodalna typografia 1893. Apostołom prawosławia 
w osobnem piśmie odpowiedział Andrejewicz Schmidt: 
Odpowiedz na obieżok (lturendę) wydana przez Joana 
Andrejewicza Schmidta, prezesa związku bractw 
grecko-katolicko-ruskich w Ameryce, przez wędro
wnych apostołów prawosławia, ilohoney City, Pen
sylwania, 4 marca 1893. ",

Wobec tego odzywa się „Gazeta Katolicka 
w gorących słowach do Polaków w Ameryce, aby 
się zbliżyli do Słowaków i Rusinów tamtejszych, po
dali im serdecznie bratnie dłonie, zawezwali ich 
z uszanowaniem ich narodowości do wspólnćj pracy 
i aby, gdzie trzeba, pospieszyli im z pomocą.

Słowacy i Rusini w Ameryce mają zaledwie 
12 kapłanów, — „Gazeta“ odzywa się więc do du
chowieństwa łacińskiego i polskiego, aby one prze- 
dewszystkiem hydrze prawosławnej stawiło czoło i 
popielało Rusinów.

Południowa Ameryka.
Kowy Jork, 11 października. (Telegr.) 

„New-York Herald“ donosi z Moutevldeo: Admirał 
Mello wydał manifest, w którym oświadcza, że 
wrazie zwycięztwa, będzie ściśle podtrzymywał in
stytucje republikańskie. Peixoto pogwałcił konsty
tucją i niemożliwi! powodzenie kraju, wystawiając 
Brazylią na niebezpieczeństwo wojny domowśj. On, 
Mello, nie dąży do władzy, lecz chce tylko kraj 
uratować i lud uwolnić od tyranii. Wierzy on — 
stanowcze zwycięztwo swojój sprawy.

„Germania“ szereg artykułów i pnedkłada Gaiecie 
keiońskiśj następujące tezy do odpowiedzi:

1) Liberalizm i socjalna demokracja nie .->1» 
nowią zasadniczych przeciwieństw. Zupełna 7<o 
duość panuje a) w poglądzie na świat, b) w ety 
c) miano wieie w nauce społeeznćj.

Jedno i drogie w równy sposób poświęcają tro
jaką warownię wolności obywatela*>ćj: naukę o osta
tecznym telu człowieka, wychoizącju) po zz sferę 
państwową, przyrodzone, ponad wszelką swawolę 
ludzką sięgają« e pin.wo i byczajow« i prawo boskie, 
wreszcie niezależny od państwa Kościół, jako naj
wyższą formą społeczną u* ziemi.

2) Sprzeczność zachodzi tylko w dziedzinie eko- 
nśmicznćj. a) Tutaj reprezentuje liberalizm zasa- 
dźiezo wolny handel; ograurza państwo na ochro
nę nabytych praw i żąda swobodnego objawu chę
ci zarobku. Państwowe przepisy nie powinny ta
mować tak błogiego dla liberalnśj burżuazyi działa
nia „odwiecznych, niezmiennych praw przyrodzonych 
życia ekouomicznego.“ Praktyouem następstwem 
,eet stopniowy upadek małśj i średnićj wła
sności, niszczące działanie „prawa o wielkim 
kapitale“, poniżenie i wyzyskiwanie robotników, 
b) Słusznie zaprzecza atoli socyalizm istnienia 
owych „odwieczuych praw natury“, które jedynie 
przyslugeją kapitalizmowi. Opierając się na 
s wojem prawie przyrody „historyczuego rozweju“, 
z w konsekwentnem przeprowadzeniu liberalnych 
zasad, żąda on rozszerzenia państwowego i społecz
nego absolutyzmu także na stósuuki ekonomiczne.

3) Krótko mówiąc, aocyalua demokracya jest 
w gruncie rzeczy liberalizmem interesów staun 
czwartego, jest on wszechstronnie wykończoną bu
dową absolutystycznćj idei państwowśj, znoszącćj 
wszelką obywatelską sairoJziekość.“

Go powie „Köln. Ztg.“ na to o swych „sprzy
mierzeńcach“ w wali» o szkołę?

— W 8 p r a w i e traktatu handlowego z lio- 
syą donosi obecnie „Kołu. Ztg.“, że czas ukończenia 
prac odnośnńj komisji uie dt się wcale przewidzieć. 
Komisya pracuje pilnie, pragnąc prace swe ukończyć 
jak uajrychlćj, ale nie można terminu oznaczać na 
Wielkanoc. W tym tygodniu zbierze się komisya 
techniczna, zwołaną zostanie również w tym tygoduiu 
r&d& ccliiii.

— Do „Hamburger Nachr.“ piszą, że Duń
czycy w północnym S*wezwign utworzyli w tych 
duihch zupełnie po cichu nową organizacją polity
czną. Od wielu lat czuwają przywódzcy ludności 
duńskićj nad tem, by żaden rolnik dnńskt nie przy
stępował dc różnych w północnym Szlezwigu istnie
jących, a przez rząd państwowy oflcyalnie uznanych 
i wspieranych towarzystw rolniczych. W tym celu 
Utworzono własne towarzystwa rolnicze duńskie, 
których z czasem utworzyło się siedm. Kiedy w ro
ku zeszłym ruch agrarny, jaki się pojawił w Niem 
czecb, doprowadził do utworzenia „Związku agrar 
nego“, ruch ten silnie się też pojawił w Danii i v 
północnym Szlezwigu, tak że istniała obawa, iż wie 
ln rolników duńskich przystąpi do „Związku“. Aby 
temu zapobledz, odbyło się niedawno zebranie dele
gatów istniejącycu 7 duńskich Tow. rolniczych, na 
którem jednomyślna zapadła uchwała, aby wobec 
agitacyi „Związku“ utworzyć ogólny „Związek rol
ników duńskich.“ Przewodniczącym Związku wy
brano właściciela ziemskiego, Mnusmanna z Maries 
münde, w powiecie Hadersleben. Obecnie więc po 
siadają Duńczycy w północnym Szlezwigu cztery 
dla narodowości duńskićj pracujące stowarzyszenia, 
a mianowicie stowarzyszenie językowe, wyborcze, 
szkólne i rolnicze, które wspólnemi siłami pracują 
nad utrzymaniem uarodowości duńskićj w północnym 
Szlezwigu.

Rosja.
* „Praw. WiestDik“ ogłosił w tych dniach 

artykuł p. t. „Dzieje wyswobodzenia ludów bałkań
skich“, którego końcowy ustęp wywołał powszechnie 
wielkie wrażenie. Powiedziano tu dosłownie: „Po
niesione przez Rosyą w ostatniśj rosyjsko-tureckićj 
wojnie w imię wyswobodzenia ludów bałkańskich 
ofiary były niezawodnie ostatuiemi w podobnych 
rozmiarach. Zadanie, jakie miała Rosja ua Wscho- 
diie, należy uważać w głównój części za załatwione.“

— Język rosyjski. Główny zarząd fiu 
landzkich dróg żelaznych wydał — jak pisze „Graż 
danin“ — rozporządzenie, żeby ofbyaliści kolejowi

dziąseł, oraz guijącyrh zębów ustępował — i to 
szybko — w pierwszćj linii wstręt i wzbranianie się 
przyjmowania pokarmów, a w ślad za niemi i roz
liczne tjm stanem wywołane choroby. Począwszy 
od objawów chorobowych u dzieci cierpieniem dzią
seł, ich okaleczeniem i zakażeniem wywołanych, roz
tacza przed oczy nasze cały szereg chorób w ten 
sim także sposób u dorosłych powstałych.

Przykładami dosadnio stwierdza i podaje nam 
tamże cierpienia przywodu pokarmowego, zapalenia 
krtani, cierpienia ucha wewnętrznego, groźną cho
robę oka (własnego!), nerwobóle, podrażnienia ośrod
ków nerwowych, zboczenia lub ciężkie choroby umy
słowe, nerwice, hysteryą, padaczkę (epilepsja), ka- 
mienie żółciowe i inne, ogólne charłactwo, przypadki 
podobne do gnilca — wreszcie bardzo liczne wy
padki awiądu starczego, zawsze w towarzystwie 
mnićj lub więcćj obszernego gnicia dziąseł i zębów 
się pojawiające. Zachowajmy sobie dobrze w pa
mięci te jego słowa:

„Punktem wyjścia rychłego starzenia się są 
ustawiczne zakażenia jamy ustnćj, roznoszące po 
całym ustroju zarodki powolnego zapalenia i zwy
rodnienia miażdżycowego tętnic i osierdzia, skutkiem 
czego powoli więdną najważniejsze narządy i przed
wczesną śmierć sprowadzają. Dawne więc nasze 
przysłowie o czerstwych starcach, Ż8 mają „twarde 
zęby“, jest pełne prawdy, bo przetłómaczone w myśl 
naszą znaczy, że ludzie o zdrowych zębach i dzią
słach nie tak łatwo są przystępnymi dla otacza
jących nas zewsząd niewidomych wrogów zdrowia.'

Powołując się na doniosłość desinfekcyi i roz 
powszechnianie tejże we wszystkich kierunkach 
zdrowotnych, dopomina się jćj słusznie autor także 
i dla jamy ustnćj — skarży się, iż zanadto maco
szego ze strony lekarskićj doznaje uwzględnienia — 
i te pamiętne wypowiada słowa: „pielęgnowanie 
jamy ustnćj powinno wyróść na jeden z najważniej
szych przedmiotów hygienicznych zabiegów — nie 
jak się po większej części dzieje, w ręku przekup 
niów wyrobów kosmetycznych albo dentystów, ale 
w ręku lekarzy, tak za czasów zdrowia jak przede

Charlerod, 11 października. 8000 
podjęło dzisiaj pracę. Bezrobocie zostanie prawdo 
podobnie jutro całkiem akofi-zone. p„.

betu, 11 października. Redaktor ffaze.y 
tite Rćpublięue“ został przyaresztowanjrw Hemu- 
Lićtard pi wygłoszeniu odczyta,
komisarz* policyiaego. Tłum robotników 
misarza, skutkiem czego mus.ał zbrojnie wystąpić 
oddtial dragonów. Kilka kobiet zostało poran onycK 
Rediktor, który zaraz po przesłuchach 
wolnośo wypuszcaony, będzie zapozwany przed ąd

PrZy Londyn, 10 października. Zebranie posie- 
dzicieli kopalń w Derby nie zgodziło się na żądania 
górników. Mimo to, w wielu kopalinach podjęli lu 
tek w tych dniach podejmą górnicy PrŁ^-. .

Rząd postanowił w kwestyi bezrobocia przyjąć 
rolę pośrednika, jeśli tego będą sobie życzyli po- 
siedzidele kopalń i górnicy. ,

Madryt, 11 październik*. Ambasadorowie 
Anstryi i Francji mieli wezoraj dłuższą rozmowę 

ministrem dla spraw zewnętrznych, Moretem.
Bruksela, 11 psż biernika. Międzynarodowa 

liga pokoju odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie 
przy drzwiach zamkniętych. Prezes ministrów Beer- 
naeit będzie przyjmował dzisiaj delegatów.

Wiedeń, 11 października. Motywa rozporzą
dzeń, odnoszących się do stanu wyjątkowego w Pra
dze, rozdane dzisiaj posłom, podnoszą niezmierne 
nadużywauie wolności prasy i prawa o stowarzysze
niach i zgromadzeniach, przez co agitatorowie pod
burzyli luduośc przeciwko konstytucyjnym instytu
cjom, różnym klasom społeczeństwa, narodowościom, 
jakoteż przeciwko wazelkićj powadze rządowej. 
Skutki tśj agitacyi okazały się w powtarzających 
się wykroczeniach przeciwko Kościołowi katolickiemu, 
w zaburzeniach publicznego spokoju i porządku, w 
groźbach przeciwko bezpieczeństwu osób i własności, 
w nieposzauowaniu władz, w oporze przeciwko jćj 
organom, a nawet w godnych najwyższego pożało
wania wykroczeniach o dążnościach, noszących na 
sobie znamiona zdrady stanu, do zwalczania których 
zwyczajne środki władzy rządowćj nie wystarczają. 
Rząd zastrzega sobie przytoczenie konkretnych faktów 
—* 1 ciągu parlamentarnśj dyskusyi.

Wiedeń, 11 października. Przedłożony wczo
raj projekt noweli do ustawy o obronie krajowćj, 
który nie obowięzuje w Tyrola i Przedarulanii, po
stanawia w § 1: Czynna służba wojskowa ma trwać 
dwa lata, nieczynna lat 10. Ilość żołnierzy, odpo
wiadająca cyfrze systemizowanych podoficerów, może 
być i na rok trzeci powołana do czynnśj służby. 
W motywach projektu zaznaczono niezwykły rozwój 
siły zbrojuój we wszystkich, pod względem wojsko
wym znaczących państwach Europy. W stósunku 
do nich rozwój armii austro-węgierskiśj pozostał 
w tyle, aby więc umożliwić skuteczne wystąpienie 
w obec nieprzyjaciela w razie wojny, należy zbliżyć 
przynajmniej obronę krajową do zasadniczych pod
staw, na których się opiera organizacya armii wspól
nćj. W nowym projekcie nie zamieszczono posta
nowienia, obowiązującego dotychczas, iż użycie obrony 
krajowćj po za granicami państwa, dopuszczalne jest 
tylko na zasadzie ustawy paóstwowćj, lub zezwole
nia parlamentu. Kierownictwo armii podczas wojny 
musi mieć możliwość rozporządzania wszystkiemi si
łami zbrojnemi państwa.

Budapeszt, 11 października. Dziennik uraę- 
dowy donosi o udzieleniu Kolomanowi Szellowi wiel
kiej wstęgi orderu Leopolda w uznaniu jego wy
bitnych zasług, położonych w dziedzinie życia publi
cznego. 

Telegramy.
Paryż, 11 października. Z Tangeru donoszą, 

że rząd hiszpański odwołał wojskowego attaché 
przy sułtanie marokańskim z powodu zajść w 
Melilli.

Silnia Łeiłjaanm a socjalna taotracja,
czyli

jakiemi środkami może katolicki nauczyciel skutecznie 
zwalczać socyalistyczne i anarchistyczne mrzonki. 

MOWA
wypowiedziana na pierwszy« zjeździ« katol. nauczycieli 

w Bydgoszczy dnia 23 maja 1898 r. przez 
P. Palińskłego 

nauczyciela.
(Ciąg dalszy.)

M. P.l Ważność porządku we wychowaniu, 
albo w tem, do czego szkoła dzieci przysposabia,

wszystkiem w przebiegu każdć) choroby, gdzie naj 
staranniejsza desinfekeya, już dla samego ocalenia 
podupadającego łaknienia, stanowić powinna jedno 
z najkardynalniejszych wskazań.a

Trwałem i silnem ogniwem wdzięczności dla 
autora słów tych doniosłych złączeni, postarajmy się, 
aby one dotarły do najszerszych kół, odtąd tamże 
nie przebrzmiały — i aby jak dobre i zdrowe ziarno 
na żyzną padając glebę, obfity wydały plon.

A teraz przejdźmy do owćj ważnćj drngićj, 
wobec nagłówka tćj rozprawki, nawiasowćj sprawy.

Ważność omawianego dotąd przedmiotu i wogólć 
całego zadania i usprawiedliwione nim widoki — 
iż przy pomocy prawdziwych przyjaciół ludzkości 
i ludzi dobrej woli, wskazówki nasze dostaną się 
także do kół i do osób nieobeznauych wcale z tą 
najniższą dziedziną roślinności, w którśj Wszechmo
cny tak misternie i mądrze tyle niepojętych ukrył 
tajemnic, i odsłaniać uczonym i niezmordowanym ba 
daczom teraz je pozwala — postanowiłem na na 
stępnych stronnicach skreślić choć najprostszy zarys 
tych najmniejszych naturalistom znanych roślinek, 
które tylokroć przedtem wspominaliśmy — a w na
szych wywodach za winowajców i za głównych 
sprawców chorób niebezpiecznych podaliśmy. Mu- 
8'my oprócz tego ciemnego, rzuconego na nie świa
tła, koniecznie otoczyć je także jeszcze i jasnem — 
bo tak jak w widocznym i każdemu z nas przystę
pnym świecie roślinnym trojące i nietrujące, użyte
czne i nie użyteczne spotykamy i mamy na nasze 
usługi rośliny i ich owoce — tak samo działo się 
i dzieje w owem świecie roślinek maleńkich, dro
bnych — tych t. u. mikro-organizmów. Siad czyli 
trop, na j który dochodzącym wielkich tych ta
jemnic naturalistom wpaść się udało — codziennie 
nieomal pozwala (m nowe znosić zdobycze do przy
bytku tej zaledwie od lat kilku „Bakteryologią“ na- 
zwanćj nauki. Zdobyczami dzielę się teraz skwapliwie 
najrozmaitsze gałęzie przemysłu i rolnictwa — a lwią 
część z nich zabrał i zabiera dla siebie człowiek — 
i to ku swej doli i niedoli!

Natur aliśoi pierwsi ci, którzy schwyciliza pióro,

aby opisać te mikroskopem odkryte i zbadane do
kładnie roślinne osobniki, chcieli tak samo je zsze- 
regować, jak owe naszym nieuzbrojonym oczom przy
stępne, rozlicznemi własnościami podobne do siebie 
rośliny.

Zamiar ten nie udał im się dotąd — i kto wie 
czy uda się jeszcze. To tćż radził słusznie Ferdi
nand Cohn, aby przy opisie drobuoustroi i ich po
działach trzymać się tylko ich postaci tak n. formy 
i powstających przez ułożenia się tycbże, następnych 
kształtów — ich szeregów, gromad, gron. Trafne
i ogólnie przyjęte - bo każdemu pamiętne modła, 
wzory i typy mikroorganów — podał nam de Bary, 
porównując drobne te roślinne osobniki, mające po
stać okrągłą z kulą bilardową (Kugelbaktenen, Mi- 
krococcen). mające postać wałeczka (cylindra), z ołó
wkiem (8täbchenbakterien), Bacillen (bacillus, mały 
kijek), wreszcie te zwinięte, śrubkowate, podłużne lub 
Dawet długie, wałeczki roślinne — z grajcarkiem 
(Schraubenbakterien, Spirillen).

Każda taka mała roślinka stanowi tylko jednę 
komórkę t. n. celę — utworzoną z powłoczki (Mem
bran), Plasmahülle) i z treści pierwotnćj wewnętrz- 
nćj t. u. jądrka. (Kern, Protoplasmakörper).

Komorki te rosną i rozwijają się w pomyślnych 
warunkach nader szybko i licznie i to w ten prosty 
sposób — iż przez dokładny podział tak owa kula, 
jak ołówek i grajcarek — przez rozszczepienie się na 
dwie równe zupełnie części — z jednćj dwie tworzą 
cele, które szybko kształtem i własnościami pierwszćj 
dorównują. Własność ta rozszczepiania się spowo
dowała im nazwę grzybków rozszczepnikowych. (Spalt
pilze, Schtoomyceten).

Mrówcza pilność naturahstów zbadała nawet 
ową zawartość tćj maleńkićj celi, to protoplasma 
bakteryi — i wykryła tamże, w niektórych gatun
kach tych osobników roślinnych, zawartości podobne 
do mączki (ziarnicę, Granulöse), kryształki maleńkie 
siarki, a w owćj delikatnćj powloczce — tlennik że
laza I

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jwt nieobliezoną w swych skutkach. Dobrodziejstwo 
prawnosii i regularności, rozwaga i bystrość w sło
wie i czynie, wprawa poglądu na wielokształtne 
i trudne sprawy i dobre zrozumienie tychże, cierpli
wość w rozwikłaniu spraw zawikłanych i rozłożeniu 
trudnych prac w ich pojedyncze cząstki, bystrość 
i pogląd na rzeczy, jednem słowem, zamiłowanie do
brego przeciw surowi) samowoli i zamętowi namiętno
ści, — to są nasamprzód w oczy podpadające ko
rzyści, wypływające ze zamiłowania porządku, które 
sobie młodzież w szkole dla przyszłego życia za
skarbia.

Dobry katolicki nauczyciel będzie pilnie na 
czystość i ochędóstwo młodzieży baczył, gdyż i ta 
cnota powstrzyma ją od brudnych, a jako takich też 
zwykle od surowych i znikczemniałych postaci i nie 
dopuści tak prędko zarażenia się brudnym, spospo- 
lnyzowauym, podłym sposobem myślenia. M. P. Nie- 
czyntość i nieochędóstwo jest co najmniój znakiem 
surowości i znikczemnienia, często także też oznaką 
nieczystego, brudnego sposobu myślenia; podłość zaś, 
bezczelność i brutalstwo czepia się najchętniej obdar
tej, brudnśj szaty, ponieważ się tam bez wszelkiej 
żeuy obracae może. M. P. Dziecko przyzwyczajone 
cd swej młodości do czystości i ochędóstwa, będzie 
w pózniejszem życiu samo na to zważało, aby się 
czysto, ubogo ale chędogo, pomiędzy ludźmi pokazy- 
waf'• towarzystwo brudasów, obdartusów, bezczel
nych i brutali będzie ono omijało, gdyż się pomiędzy 
nimi swobodnem czuć nie będzie.

Zamiłowanie prawdy obroni dziecko w później
szym wieku od wielu niebezpieczeństw, dla tego i tę 
cnotę musi nauczyciel w serce dziecka wpoić. Do
bry katolicki nauczyciel jest zaciętym nieprzyjacie- 
lem kłamstwa i argusowemi (trwożliwie czuwającemi) 
oczami na to baczyć musi, żeby się dziecku ani 
jeduo kłamstwo nie udało!

Przyzwyczajonemu do prawdomówności człowie
kowi stanie się kłamstwo, a tem samem i mężowie 
kłamstwa obrzydliwymi, omijaó on będzie towarzy
stwo takich żywiołów, a tem samem i niebezpie
czeństwo popadnięcia w zastawione sidła nikczemnego 
kłamstwa i fałszu. 8

Również do przestawania na matem i 
oszczędności przyzwyczai sumienny nauczyciel 
młodzież tak przez swój własny przykład, jako i 
przez to, że ją nauczy kontentowania się małem, 
odmówienia sobie nieraz czego dozwolonego, odłoże
nia tego, bez czego się łatwo obyć można, i dobrego 
zużytkowania tego, co się oszczędziło. Przez takie 
przyzwyczajenie dojdzie dorastający człowiek późniój 
sam do tego przekonania, że to wszystko prawda, 
co mn nauczyciel jego cpowiadał; że ten tylko pra
wdziwie i rzeczywiście szczęśliwym, kto się konten- 
tuje tem, co posiada; to zadowolnienie zaś, któremu 
zawsze o to chodzi, aby z Bogiem i ze sumieniem 
byo w zgodzie, ono to też zawiść, zazdrość i niena- 
wiśc do owych „czerwonych waspanów“ z respektem 
w oddali utrzyma.

M. P. Chrześciańskie wychowanie atoli musi 
znaieśo poparcie w prawdziwój chrześciańskiój 
nauce, która w serce i umysł dziecka wpojoną być

W pierwszym rzędzie jest to nauka religi 
mająca przez całe życie dziecku być prawidłen 
pielgrzymki WŚr6d trUdÓW * znoi6w tój docześni

Przez religią, M. P. rozumiemy nie tylko pi 
wszechną naukę obyczajów, jaką już rozsądek prz< 
pisuje, ale naukę o wierze, obyczajach (przykazs 

łasce Boskiój, którą Bóg objawił i przt
Jioscioł katolicki do wierzenia podaie.
... Nauce religii zatem należy się pomiędzy wszj 

8tkiemi przedmiotami naukowemi pierwsze miejsc* 
gdyż ona ze wszystkich najważniejszą, bo

1) poznanie jój i ćwiczenie się w niój jest dl 
każdego człowieki istotnym warunkiem do utwiei 
dzenia prawdziwego szczęścia na ziemi i do osiągnii 
cia wiecznój szczęśliwości w niebie.
, , ,2) Nadaje ona także szkole uświęcenie i qi
dnosc. M. P„ tam gdzie nauka religii staranni 
pielęgnowaną bywa, tam panuje duch religijny, któr 
całe życie szkólne przenika i uszlachetnia, a szkol 
na zakład zbawienia dla wszystkich zamienia.

Nauczyciel, który ten tak ważny przedmii 
naukowy (religią) w szkole zaniedbuje, jest z tl 
przyczyny nieprzyjacielem powierzonój sobie młodzii 
zy i swym własnym nieprzyjacielem, gdyż jaki 1 
błogodajny wpływ wywiera religią na całe życi 
człowieka. Jakże mu łatwo w świecie od wszelkie 
większych zboczeń się uchronić i drogą zbawieni 
postępować. A chociażby i zbłądził, to go jego r< 
ligijne przekonanie, w które się za młodu wżył, m 
łe wspomnienie na niewinnie i pobożnie spędzot 
młodość, beznstanku go będą do powrotu na dróg 
dobrą napominały, ’a środki do prawdziwój popraw 
są mu natenczas dostatecznie znane.

M. P. Jakże to łatwo nauczycielowi przychi 
. 1 utrzymać karność w szkole i ze skutkiem uczyi 
jak wzniosły i radosny zakres jego działalności, ji 
żeli ma prze! sobą prawdziwie religijne i pobożi 
dzieci!

A odwrotnie, co za oziębłość i chłód wieje w 
szkole takiój, gd-zie na wszystko inne wartość bywa 
kładziona, tylko nie na to, co koniecznie potrzebne 
— na religią. Tam dnch pustoty i nieporządku 
obierze sobie sitdlisko, tam posiew nauki pada na 
ziemię nieurodzajną.

M. P. Skreślenia nauki religii całkiem z pla
nu szkólnego domagać się mogą jedynie ci, którzy 
tylko cele swych stronnictw na oku mają, tym zaś 
panom mało co chodzi o dobro prawdziwe tak nau
czyciela jako i dziatwy szkólnój.

Niechże sobie tedy nauczyciel dobrze rozważy, 
po za wzniosły urząd, ale i co za ważny obowiązek 
przejął na barki swoje, kiedy go tak Kościół jak i 
caóstwo do owych maluczkich posiało, by ich świę- 
tój wiary uczył. Niechże się tedy częściój sam 
siebie zapyta: „Nie panuje w mój szkole pusty duch 
niewiary i miałkiój „mądrości“, jedno duch Chrystu
sów i Jego św. Kościoła? Kładę ja też z tój 
przyczyny główny nacisk na n»ukę religii ? Udzie
lam ja także nauki religii tak, że przez nią 
ducha niewiary od dzieci mych wstrzymuję o po
czucie religijne bndzę i wzmacniam?“

Z drugiój strony nie powinien nauczyciel w 
tem szlachetnem i pełnem zasług działaniu być śle
pym zagorzalcem. Niech bez potrzeby, w nienatu
ralny sposób religii wszędzie nie wciska i dzieciom 
jój nie narzuca.

Tak samo mu i o tem zapominać nie wolno

że to rzeczą jego sumienia; aby także resztę przed
miotów szkólnych dobrze uczyć! Ktoby je li tylko 
ze względu na naukę religii zaniedbywał, ten nie 
wypełniłby swych powinności, a i religii przez to 
by się nie przysłużył.

M. P. W pierwszym rzędzie odebrał od Chry
stusa Pana, Syna; Bożego, Kościół posłannictwo do 
wszystkich narodów, aby je uczyć i wychowywać; 
istotną część tego tak ważnego urzędu ma w Ko
ściele i z Kościołem szkoła do załatwienia. Nie mo
że ona wprawdzie, ani.to też jój zadaniem, aby religijne 
wychowanie człowieka ukończyć; ale ona ma mk- 
dzież do późniejszego kościelnego życia przygotować, 
aby na tym fundamencie mógł Kościół z pomyślno
ścią dalój budować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

miejscowa, prowinoyonaliia i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku I

J?o»nafi, czwartek, 12 paźiiziernika.
* Doniesienia grzędowa. Król mianował landrata

Jagowa w Osterbnrgn radzcą naczelnego prezydynm 1 
przydzielił go naczelnemu prezesowi W. Ks. Poznań
skiego.

* Teatr polski w Poznaniu * Dziś w czwartek na 
benefis pana 8oenowBkiego komedya z niemieckiego zloka
lizowana przez L. Śliwińskiego: „Z przyjemnością.“

Gorąco zachęcamy Publiczność naszą jeszcze w osta- 
tniój chwili do licznego zebrania się w teatrze na benefls 
sympatycznego i pracowitego artysty naszego pana Sosno
wskiego.

W sobotę po raz pierwszy komedya Z. Przybylskie
go : „Letnicy.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła
dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 11 październ. 
rano 0,54 m., w południe 0,58 m. Dnia 12 październ. rano 
0,60 m.

* W Szkole Wieczornój Towarzystwa Młodzieży 
Kupieckiój rozpoczyna się nauka w półroczu zimowem 
w poniedziałek dnia 16 b. m.

Szkoła ta została założoną i utrzymywaną jest ofiar
nością Towarzystwa Kupieckiego, ożywionego szlachetną 
dążnością podniesienia u nas kupiectwa i przygotowania i 
wykształcenia młodzieży na zdatnych i z zawodem swym 
dobrze obeznanych kapców. Postawiła ona sobie za za
danie, młodzież, poświęcającą się zawodowi kupieckiemu, 
obok praktyki wykształcić także i teoretycznie do tego 
zawodu. Dla tego uzupełniając z jednćj strony te wiado
mości, jakich uczniowie nabyli w szkołach publicznych, 
a które zostają w związku z zawodem kupieckim, zapo- 
znaje ich z drugiój strony z temi przedmiotami, bez któ
rych znajomości żadną miarą kupiec obyć się nie może. 
W tym celn udziela się uczniom tój szkoły, podzielonym 
na dwa oddziały, t. j. niższy i wyższy, stopniowo nastę
pujących przedmiotów: kaligrafii, korespondencyi handlowój 
w polskim i niemieckim języku, prowadzenia ksiąg ku
pieckich sposobem pojedyńczym i podwójnym, rachunków 
i geografii handlowój.

Kurs szkoły jest dwuletni. Lekcye odbywają się 
w dnie powszednie wieczorem od godziny 8 — 10, w nie
dziele zaś — z uwzględnieniem rozporządzenia rządowego 
co do święcenia tego dnia i z uwzględnieniem obowiązku 
katolików wysłuchania mszy św. i kazania — odbywać 
się odtąd będą od godziny 3—5 po południu. Szkólne 
wynosi kwartalnie tylko 5 marek.

Uczniowie po ukończeniu dwuletniego kursu składają 
egzamin z wszystkich przedmiotów i stósownie do rezul
tatu tegoż egzaminu otrzymują świadectwa.

Nadto urządzono przy tój szkole dla uczniów, któ- 
rzyby chwilowo z jakichbądź powodów nie mogli brać 
udziału we wszystkich lekcyach, tak zwane lekcye nie
dzielne, które odbywać się będą raz na tydzi ń t. j. 
w niedzielę po południu od godziny 3 — 5. Urządzenie 
to zostało w tym celu w życie wprowadzone, aby chłopców 
przygotować do późniejszego wstąpienia do szkoły wie
czornćj i prócz tego, aby ich powstrzymać od próżnowa
nia i zabijania w niewłaściwy sposób czasu wolnego od 
zajęcia.

Zwracając więc na szkołę tę uwagę wszystkich in
teresowanych, a mianowicie pp. Pryncypałów, zatrudniają
cych uczniów swych w handlach, jako też i Rodziców, 
mających zamiar oddać swych synów w naukę kupiectwa, 
zachęcamy ich, aby nie zaniedbali korzystać z tej spo
sobności, jaką Szkoła ta nastręcza dla młodzieży do na
bycia wiadomości najniezbędniejszych dla każdego kupca. 
Nadmieniamy przytem, że panowie Pryncypałowie posy
łając swych uczniów do tejże szkoły, głównie i jedynie 
przyczynić się mogą do wykształcenia młodzieży, powie- 
rzonój ich opiece na dobrych kupców, przez co nie tylko 
zapewnią jój los i utrzymanie, ale nawet sami ztąd od
niosą korzyści, gdyż mając późniój zdatnych i z zawo
dem kupieckim dobrze obeznanych pomocników handlowych, 
sami doznają ulgi w prowadzeniu własnego interesu.

* W powiecie niborskim w obwodzie rejencyi kró- 
lewieckiój położona wieś Moczyski otrzymała nazwę 
„Adlershorst“.

* Ostrowo. W poniedziałek po południu na Zdnń- 
skiój ulicy przejechał wóz z dominium Radziwiłłowa 
czteroletniego synka mularza Kaliey tak nieszczęśliwie, że 
w kilku minutach ducha wyzionął.

* W sprawie języka polskiego w szkołach ludowych 
zamieszcza dzisiejszy nr. 41 „Pos. Lehrer Ztg.“ duplikę 
przeciw p. T. Wohlgemuthowi, który, jak wiadomo, wy- 
stąpił w tymże organie kilkakrotnie w obronie języka 
naszego. Autor dupliki zeszedł z toru rozprawy poważ- 
nój, a wystąpił przeciw p. Wohlgemuthowi przeważnie 
osobiście, traktując p. Wohlgemutha z góry, jakto niektó 
rzy przełożeni zwykli traktować swoich podwładnych. 
Duplika zarzuca p. Wohlgemuthowi, że się zbija w swoich 
wywodach, że mu brak logiki, że sprzeciwia się opinii 
,władz co do nauki języka polskiego.

Są to sprawy osobiste, w które się wdawać nie bę
dziemy, konstatując, że znalazł się u nas Niemiec, który 
miał odwagę jako nauczyciel z stanowiska pedagogicznego 
ująć się za naszemi dziećmi, którym szkoła tak ciężką 
wyrządza krzywdę. Może mu jego oponent zarzucać, co 
mu eię podoba, ale poklasku u uczciwego nauczyciela nie 
zyska, bo nikt w świecie nie dowiódł jeszcze i nie do
wiedzie, aby szkoła, ucząca bez języka ojczystego dzieci, 
mogła wydać zdrowe owoce i spełnić swoje zadanie uczci
wie i sumiennie. Obronę dzisiejszego systemu szkólnego 
podejmowali u nas karyerowicze, którzy też na barkach 
biednych dzieci naszych dobijali się wyższój karyery.

* W tutejszej król, szkole budowniczój odbył się 
wczoraj po odbytych już dawniój 3 tygodniowych pracach 
piśmiennych pod przewodnictwem radzcy budowniczego p. 
Anneckego z rejencyi tutejszój ustny egzamin abituryen- 
tów, których było 10. Z tych złożyło egzamin 9 pomię
dzy nimi tylko jeden Polak p. Kaźmirz Przy ł u sk 1, 
rodem z Buko.

Jestto stósnnek, z którego widać, iż rodacy nasi 
detąd za mało korzystają z dobrodziejstwa szkoły takiój, 
wzorowo przez rząd dla nas urządzonój i utrzymywanój, 
którój prace i system nauczania chlubne przed innemi te
go rodzaju zakładami znalazły uznanie na odbytćj tego 
roku w Hanowerze wystawie szkół budowniczych.

Szkoła z«ś tutejsza nią nosi bynajmniój miano „niż- 
szój szkoły budowniczój“ jak to „Dzień. Pozn.“ mylnie 
tłomacząc wyraz niemiecki „Bangewerkschnle" powtarza, 
wprowadzając przez to w błąd czytelników swoich, lecz 
stoi jeśli nie wyżój, to przynajmniój na równi z pierwszo- 
rzędnemi zakładami takiemi, istniejącemi w Höxter, Holz
minden, Wrocławiu i Nienbnrgn, nie mówiąc już o licz- 
cznych mniejszych miasteczkach niemieckich, które napu
szoną reklamą starają się w celach zysku większą ilość 
uczniów do Biebie przyciągać.

* Z obozu niemieckiego. Dziś o godzinie 81/« wie 
czorem odbędzie się na widki-j sali Lamberta walne ze
branie „Stowarzyszenia niemieckiego“, na którem przed
stawi się wyborcom prezes policyi tutejszój, p. Nathusius

* Wody źródlanój nie dostarczała w poniedziałek 
miastu pumpa na ten cel urządzona, bo pękła kolba u tój 
pumpy. Zarząd wodociągów poczynił odpowiednie kroki, 
aby nie było przerwy w dostarczaniu tój wody.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Julian Fałat wyjechał do Hubertusstock, za 
wezwany na polowanie przez cesarza Wilhelma. Przed 
tygodniem bawił znakomity artysta na łowach na Slązkn, 
jako gość księcia Giinthera szlezwicko-holsztyńskiego.

* Odolanów, 10 października. Na opłacenie ko
sztów poznańskiego rólniczego Stowarzyszenia zawodowego 
ma za rok ubiegły zapłacić powiatowa sekcyaodolanowska 
2812 marek 20 fen. Z tego przypada 355,42 marek 
na miasta Odolanów, Raszków i Sulmierzyce, a na majęt
ność krotoszyńską 506,17 m.

* Z kroniki szkólnój. Emerytowani zostali: na
uczyciel Karasiewicz w Trzuskotowie od 1 października. 
Ustanowieni: nauczyciele Babski z Niemi eczkowa od 1 
października w Wroniawach, Ogórkowski w Starym Za- 
tumie, Szułdrzyński w Gołębicach, Kick w Wschowie, 
Lehm mn w Zbąszyniu ; odwołalnie: nauczyciele odn. kan
dydaci nauczycielscy Zeller w Odolanowie, Kluge z Pia
sków w Rusocinie, Zäske z Bydgoszczy w Pndliszkach, 
Huch z Poznania w Jutrosinie, Krause z Nowegomiasta 
w Gościejewicach, nauczycielka 8chuster z Jerzyc w Odo
lanowie od 1 października, Dokowicz w Bardzie od 1 
września.

* Od opłacania podatku są wolni rezerwiści i land- 
werzyści, powołani na ćwiczenia wojskowe, a nie potrzebują 
go opłacać za miesiące, w czasie których odbywali te ćwi
czenia. Chcąc się uwolnić od tej opłaty, potrzebują tacy 
wojskowi tylko donieść władzy o powołaniu ich do ćwi
czeń. Do tego pisma trzeba dołączyć kartę podatkową.

* Pleszew, 11 października. Tutejszy subjekt z 
drogeryi p. Kurowskiego, Busza, przyszedłszy onegdaj w 
nocy do domu, wyglądał oknem, przyczem stracił równo
wagę, wypadł i zabił się na miejscu.

* Kaszczor, 11 października. Prowizor p. Bara
basz z Osieczny, uzyskał pozwolenie na założenie tn 
apteki.

* Kępno. W niedzielę wybnchł we wsi Kochlowy 
w karczmie dominialnój pożar, który tak gwałtownie się 
szerzył, że przsniósł się na odległą owczarnią dominialną, 
takową zniszczył, a dalój nie zaoszczędził i kościółka pa
rafialnego, który do szczętu się spalił. Przyczyną pożaru 
ma być nieszczęsne palenie papierosów.

* Toruń. Bez paszportów przyjechały w piątek na 
wielki dworzec do Torunia jakieś dwie damy z Król. Pol
skiego, które żandarm odprowadził na landratnrę a tam 
kazano je zaraz cofnąć za granicę. Jedno z pism tutej
szych niemieckich pisze o tóm w tonie takim, jak gdyby 
to był jiki niesłychany wypadek: „Zwei Damen, die es 
wagten ohne Pässe die Grenze zn überschreiten “ W tóm 
nic tak okropnego nie widzimy — pisze słusznie „Gaz. 
Tor.“ — bo się to zdarza często, a rewizya paszportów, 
oraz cały ten przymus, więcój zapewne uciążliwe, niż po
żyteczne. Chyba, że te właśnie osoby z innych względów 
stały się podejrzanemi!

* Berlin. Towarzystwo „Przytulisko“ urządza przed
stawienie amatorskie, odbyć się mające w niedzielę, dnia 
15 b. m. w sali przy Kommandatenstr. 57 (Berliner 
Ressource). Odegranóm będzie po raz pierwszy w Ber
linie „Podejrzana osoba,“ komedya w 1 akcie, i „Głnpi 
Wałek, czyli doktór medycyny,“ krotochwila w 1 akcie, 
na zakończenie mazur w 4 pary. Ceny miejsc : 1,50 m., 
2, 1 3 i 0,75 m., miejsce do stania 50 fen. Po przed
stawieniu zabawa z tańcami. Początek punktualnie o go
dzinie 8 wieczorem. O liczny udział uprasza uprzejmie

Zarząd „Przytuliska“
A. Waliszewski, Leon Gradowski,

prezes. sekretarz.
* Członkiem kapituły w Brandenburgu, w miejsc 

zmarłego tajnego radzcy Madeia, ma być, jak pisze „Kr. 
Ztg.“ rzeczywisty tajny radzca baron Unrnhe z Babimo
stu, członek Izby panów.

-j- Najstarszy kapłan dyecezyi chełmińskiej, jubilat 
ks. Jan Rnchniewicz, który rokn ’zeszłego obcho
dzi! dyamentowy jubileusz kapłaństwa, zmarł we wtorek 
po poł. w zakładzie emerytów w Zsmartem. Zmarły uro
dził się dnia 16 listopada 1794, a święcenie kapłańskie 
odebrał w dniu 7 lutego 1817 r. R. i. p.

* Racibórz. Pan Bita, dyrektor kopalni hr. Donners- 
marka w Bytomiu, narzucony Indowi polskiemu kandydat 
na posła, oświadczył, że poselstwa nie przyjmie. Bardzo 
pięknie — piszą „Now. Rac.“ — oby i p. hr. Ballestrem 
tak samo sobie postąpił. Nowego kandydata zamiannje 
nowe zebranie mężów zaufania. Niechże Polacy tamtejsi

trzymają się dzielnie i ani na krek niech nie odstępują 
od swyeh ż<dań.

* Bytom. W poniedziałek Btawali przed izbą karną 
w Bytomiu redaktorzy „Katolika“, Eckert i Napierahki, 
oskarżeni o obrazę głównego nauczyciela z Pol. Wisły, 
p. Knscha. „Katolik“ donió ł, że p. K. znalazł był 
n jednego dziewczęcia w Bzkole polski katechizm i zabrał 
mn go. „Katolik“ radził mn wówczas, aby dziecku ka
techizm oddał, a w słowach tych miała być obraza, jak 
twierdzi p. K. Pan nauczyciel sam dziś oświadczył, że 
dziewczę się z katechizmu nie uczyło, tylko katechizm ze 
sobą miało, bo chciało iść ze szkoły na nankę przygoto
wawczą do Sakramentów św. Mówił dalój, że miał pole
cenie sznkać pism socyalistycmych, których wprawdzie 
nie znalazł, lecz znalazł — katechizm polski i za
brał go. P. Knsch, powołany jako świadek, mówił, że 
miał polecenie od inspektora szkólnego, aby dzieciom pol
skich książek do szkoły przynosić nie pozwolił. Przed
stawiał się jako taki, który ma powołanie bronić niemie
ckiego dneba, dodając: że w tamtej polskiój okolicy (nad- 
granicznój) się o to stara, i że każdy nauczyciel, skoro 
go ustanawiają, ma w dokumencie ustanowienia nałożony 
obowiązek, aby dneba niemieckiego pielęgnował. Obrońca 
redaktorów poseł, p. dr. Stephan, bronił ich bardzo go
rąco i twierdził, że p. K. nie miał prawa dziecka kate
chizmu zabierać, skoro dziecko podczas nauki z niego się 
nie nczyło. Zaprzeczał, jakoby w słowach redakcyi była 
jaka obraza. Redaktorzy mieli słuszny powód w tój 
sprawie glos zabrać, raz dla tego, że tn chodziło o obronę 
ojczystój mowy tak dziecka, któremu katechizm zabrano, 
jak i oba redaktorów; a powtóre mieli powód jako kato
licy wystąpić przeciw zabraniu katechizmu dziecku kato
lickiemu, które tylko dla tego katechizm do szkoły wzięło, 
aby nie wracać do oddalonego domu, lecz ze szkoły iść 
proste na nankę. Przecie katechizm polski nie jest żadną 
niebezpieczną rzeczą. Dziecko się z niego nie nczyło, 
tylko go przynicslo. P. Knsch zapytał się dzieci, czy 
katechizmy polskie mają, a wtedy owo dziewczę mn go 
dało. Cóż w tem ma być złego? Redaktorzy są nie
winni, a p. K. nie obrazili, tylko bronili dziecka pol
skiego. — Prokurator wniósł o 150 m. kary dla odpow. 
redaktora Eckerta, a o nwolnienienie od kary głównego 
redaktora Napieralskiego, bo temuż nie można udowodnić, 
aby był ów artykuł pisał. — Sędziowie po przeszło pół- 
godzinnój naradzie postanowili wyrokn jeszcze nie wyda
wać, lecz zawezwać szkólnego inspektora z Pszczyny, aby 
zeznał, jakie rozporządzenie wzgl(dem polskich książek 
nauczycielom wydane zostało i czy p. K. miał polecenie 
zabrać katechizm dziecku. — Z rozprawy wykazało się, 
że p. K. posłał do sądn różne artyknły „Katolika“, które 
z jego sprawą żadnój styczności nie miały, lecz miały 
wykazać, że „Katolik“ często w nauczycieli bije, że na
wet p. ministra miał obrazić i ks. Bismarcka. Ale pro
kurator nie wytoczył o to skargi.

* Z Krakowa otrzymaliśmy wczoraj już po zam
knięciu redakcyi depeszę, że otwarcie tamtejszego teatrn 
odłożone zostało na dzień 21 bm.

* W Jat osławili w Galicyi począł z dniem 8 bm. 
wychodzić „Dwutygodnik organistowski“. Donosząc o 
tem „Kuryer Lwowski“ pisze, że „przed kilku laty wy
dawał ks. Solecki, „Muzykę Kościelną", ale upadła.“ 
Tymczasem tak nie jest. Wydawnictwo to przeniesiono 
bowiem do Poznania, gdzie dotąd wychodzi pod redakcyą 
ks. dr. Sarzyńskiego.

* Czteroletnią dziewczynkę zamordowaną przez nie
znanego zbrodniarza, znaleziono zesziój niedzieli w altanie 
w Nenss. „Germania“ donosi, że w Nenkirch schwycono 
wczoraj na gorącym uczynku łotra, który w podobny spo
sób zamierzał zamordować dziecko. Zdaje się, że to jest 
ten sam, który tak straszną zbrodnią w Nenss popełnił. 
— Z Hamburga telegrafnją, że aresztowany jest 17-letnim 
uczniem piekarskim, który się przyznał do tej strasznój 
zbrodni.

* Ks Paweł Krajewski, prałat katedry sejneńskiój 
i proboszcz łomżyński, zatwierdzony został na stanowisku 
administratora dyecezyi sejneńskiój.

* Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogksza: Cesarz zamiaw 
nowal prywatnego docenta, dr. Ignacego Zakrzewskiego, 
profesorem nadzwyczajnym fizyki przy uniwersytecie lwo
wskim.

* Akademia duchowna w Petersburgu w rokn bież, 
liczyć będzie 64 alumnów, z których 12 na własnym 
koszcie. Z archidyecezyi mohylewskiój będzie 8 alumnów, 
z dyecezyi wileńskiój 8, żmnjdzkiój 8, Incko-żytomierskiój 
6, tyraspolskiój 1, z archidyecezyi warszawskiój 7, z dye
cezyi knjawsko-kaliskiój 7, płockiój 6, kieleckiój 4, san- 
domierskiój 3, lnbelskiój 2, sejneńskiój 4.

* Z Rygi donoszą, że n wybrzeża ryskiego, nieopo
dal Bilderingshofn, rybacy znaleźli w dnin 8 października 
bntelkę od wina czerwonego z niestęplowanym i niezala- 
kowanym korkiem. W butelce znajdowała się następująca 
notatka: „Godzina 9 minnt 45 wieczorem. „Rusałka“ 
wpadła na mieliznę. Wszystko stracone. Proście Boga za 
nasze zbawienie. — Frołow.“ Rybacy, którzy tę bntelkę 
znaleźli, złożyli ją w urzędzie policyjnym.

* Były prezes ministerstwa włoskiego, p. Crispi,
ma syna jedynaka, zawołanego hulakę i nrwisza. Na żą
danie ojca osadzono tego niepoprawnego ayna w domn po
prawy, zkąd go teraz po kilkn miesiącach wyposzczono 
za wolą ojca, który wysłał tego swego jedynaka niezwło
cznie do Ameryki. <

* Srebrne wesele obchodzili w dnin 19 września 
w Chicago państwo Karol Bodzenta Chłapowski wraz ze 
swą małżonką Heleną (Modrzejewską). Na intencyą 25- 
letniego pożycia szanownój pary małżeńskiej odprawił ks. 
Barzyński uroczyste nabożeństwo i odśpiewano „Te 
Denm“. Potóm zabawiono się w prywatnem kółka na 
plebanii św. Stanisława Kostki.

* Jacht Vanderbllt’a. Znany milioner amerykański, 
Vanderbilt, wybiera się w tych dniach wraz z małżonką 
w kilkoletnią podróż po Enropie na jachcie, który jest 
niewątpliwie najwspanialszym statkiem, jaki posiada czło
wiek prywatny, co zaś do urządzenia wewnętrznego, żaden 
książęcy jacht nie może się z nim równać. Ma on 300 
stóp długości i maszyny o sile 4500 koni. Salon do 
przyjęcia zajmuje całą szerokość statku, jest biały i zloty, 
trzymany w stylu Ludwika XIV. Meble, w większój 
części stare, pokryte są czerwonym aksamitem. Książki 
znajdują się we wspaniałych szafach orzechowych. W sy
pialni p. Vanderbilt m-ble inkrustowane są zlotem i ko
ścią słoniową, firanki i pokrycie ze starej różowój materyi 
z epoki Lndwika XIV. W bawialni stoją meble maho
niowe, pokryte zielonym aksamitem; dwa inne pokoje 
niebieskie, nttzymane są w stylu empire. W wykwintnym 
pokojn kąpielowym całe urządzenie, nawet klamki n drzwi, 
z platerowanego srebra. Wszędzie zastosowane są naj
świeższe urządzenia elektryczne. Jacht ten zbudowany 
został w Birkenhead pod Liverpol’em i kosztował 100,000 
font. s;t. czyli przeszło dwa miliony marek.
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* O cholerze w Włoszech donoszą, te w czasie osta
tniej doby zach. w Livorno 2 os., al urn. ; w Palermo 
zaeh. 21 oe., a om.

Petersburg, 11 października. Na cholerę 
(6—9 b. u.) zach. tu 106, a urn. 47 oe.; w Moskwie 
(4—6 b. m.) zach. 8, urn. 4; w Besarabii each 49 urn. 
26, na Wołyniu (24 — 30 września) ztch. 671, urn. 285; 
w gubernii kazańskiej zaeh. 18, um. 10; w kijowskiej 
each. 419, um. 153; na Podola zach. 1860, um. 550 os. 
W Wilnie (1—7 paźdz) zach. 4, um. 6 oeób.

* Ownce zacnej I wytrwałej pracy. W zeszłym
miesiącu zmarła w Tonr-8»int Joseph (dep. Ille et Villai
ns) we Francji, przełożona zakłada Sióstr ubogich (Petites 
Soeurs des pauvres) Marya Jamet, zalotyrielka instytaeyi 
Schronienia dla starców, utwotzonego przed laty 53 bez 
żadnych fnndufzńw, a ktire dzięki olbt/.ymiéj wytrwałości, 
pracy i współudziałowi nie motnych tego świata le:z ma
luczkich, posiada dziś 166 przy,alków, rozproszonych po 
całym śwńde i wspomaga 40.000 etanów. Marya
Jaaet, przy po mc ty towarzyszki swéj Wirginii

parafialnego, księdza Le- 
wynajęła w Rennes pokój 
przytołku jednemu starcowi. 

Wrótce potem przyłączyła się do nich służąca, Joanna 
Jngan i oddawszy do rozporządzenia zrlożyrielki swe 
drobne oszczędności, zajęła się zbieraniem dalszych fundu
szów, Składki napływały drobne, ale liczne. Z poszątkn 
biskup miejscowy, msgr. Saint-Marc, nie sprzyjał temu 
przedsięwzięciu, nie ufając w wytrwałość owych trzech 
kobit t, lecz gdy po raz pierwszy zdecydował się odwie
dzić dom starców, wychodząc zeń, ukląkł przed Jo
anną Jugan, w uznaniu jćj zasług i pt święcenia. — 
Zmarła w tych dniach przełożona miała lat 74 Uiodzona 
w roku 1820 w 8aint-8etvan, przytułek dla starców 
otworzyła po<zątkowo w Renne«; po latach sześciu mogła 
już założyć filię w Tours, a w dwa lata potśm w Pa
ryżu. O owocach téj cichéj a wytrwa’éj pracy wspomnie
liśmy już powyżśj. Jakże szybko kwestja socyalua mo
głaby być rozstrzygniętą, gdyby teoretycy mieli dusze po
dobne dusze do chrześciańskiśj duszy Maryi J.met.

f Zygmunt Bolest.-Kozłowski, syn Anastazego Ko
złowskiego, członka 8tanów galicyjskich i Róży z Kraiń- 
skieh, urodzony w Malawie 1831 r., zmarł wdniuflb.m 
we Lwowie. Była to jedna z wybitnych postaci naszego 
parlamentarnego i politycznego życia ; obywatel pełen ener
gii i gorliwości w sprawach publicznych, w których brał 
żywy odział, jako poseł do Rady państwa w r. 1873 i 
następnych latach, jako poseł na sejm krajowy od 1865 do 
1872 i następnie, aż do ostatnich czssów, jako j^den z 
najeżynniejszych członków Wydziałn powiitowego w Prze
myśla. 8. p. Zygmunt piastował również godność wice
prezydenta, a potem prezydenta I węgiersko-galic. kolei. 
Przed dwoma tygodniami tknięty apopleksyą, już się nie 
podźwignął i w poniedziałek wieczorem życia dokona 1 Z 
małżeństwa swego z Seweryną hr. Starzeńską, pozosta
wił jedynego syna Włodzimierza, posła do Rady państwa.

* Ile kosztuje bezrobocie? „Journal des Débats“ 
oblicza, ile kosztuje bezrobocie górników w departamencie 
Pas des Calais. Płace robotników w ciągn tygodnia wy
noszą tam 1,200,000 fr., które zostały dla nich stracone. 
Zwykle tę samą snmę robotnicy wydają zaraz na potrzeby 
życia, a przeto stracili ją także piekarze, rzeźnicy itp. 
Dawniej handlarze towarów spożywczych udzielali górnikom 
kredytu w czasie bezrobocia, ponieważ jednak potem z 
trudnością przychodziło im odebrać należność, cofnęli więc 
im kredyt i dziś podczas zmowy nic nie targają.

* Moda, ta moda, którój zmienność głoszą wszyscy 
wielkim głosem, nie jest znów a tak zmienną, jak tego 
chcą pesymiści i satyrycy. W hrabstwie York, w Angl’i, 
w ostatnich czasach odkopano mogiłę z czasów pobytu 
Rzymian na terytoryum brytyjskiem. Znaleziono tam 
szkielet kobiety, w głowach zaś... szynjon, któregoby się 
najprawowitsza elegantka XIX wieku nie powstydziła. 
Dziwnym trafem na czaszce włosy pozostały prawie nie
tknięte. Otóż i uczesanie było najzupełniej podobne do 
nowoczesnych. Widocznie więc moda, choć zmienną jest 
na razie, powraca chętnie do form raz określonych.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13 października 
św. Edwarda kr.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 24 Zachód o gc 
dżinie 5 minut 7.

Rzewna U chwila rozstania aię, pozostanie na zawsze w 
naszej pamięci.

Jeden e parafii.

Trćdsniel i wikary asía 
paillenr, w roku 1840 
malutki i udzieliła w uim

7)

Mowy filozof polski.
(Ciąg dalszy.)

To, oo nazywamy „naturą-, jest samą naszych 
uczuć: wzrokowych, dotykowych, muskularnych, słu
chowych, czyli: jest wyrobem naszego ducha. Nie 
mamy więc prawa uważać siebie za wyrób natury, 
jak zegarmistrz nie ma prawa mówić, źe sam został 
zbudowany przez zegary. Tern moićj mamy prawo 
twierdzić, że uasza dusza jest wytworem komórek 
mózgowych, albo: tlenu, azotu, węgla, wodoru, fos
foru. To, co nazywamy n. p. fosforem, jest sumą 
wrażeń, które odczuwa uasza dusza, więc ta odczu
wająca dusza musi być czemś Innem, auiźell wraże
niem, Jest co najmniej płótnem, na ktorem odbija s>ę 
widziadło świata.

Druga kwestya jest jeszcze ciekawsza. Mate- 
ryaliści mówią: „uatura składa się z sił i materyi“, 
trzeba zaś mówić: „natura składa się z sił i mate
ryi, a przedewszystkiem z duszy, która ją odczuwa 
i określa.** To więc, co nazywamy: rzeczywistością, 
bytetn, nie jest podwójne (siła i materya), ale po
trójne (duch, siła i materya) i pierwsza jednostka 
z téj trojki, mianowicie duch, jest dla nas ważniej
szą i pewniejszą, aniżeli dwie inne: siła i materya.

Otóż z téj uwagi wypływa wniosek olbrzymiej 
doniosłości: jeżeli fizyka i chemia dowiodła niezuisz- 
czalności energii i materyi, tern samem dowiodła nie- 
zniszczalcoścl ducha. Duch bowiem, siła i materya 
Die są trzema rzeczami niezaleźnemi od sietie, ale 
jakby trzema bokami tego samego trójkąta. Mój 
dach, który wzoióJ się tak wysoko, że dost:zegł nie
śmiertelność swoich własnych utworów, sam również 
musi być nieśmiertelny, tylko pełniejszy, bogatszy od 
nich w chwale nieśmiertelności.

W tern miejscu Madzia nagle rozpłakała się.
— Czego ty beczysz?... — zapytał brat.
— Alboż nie słyszysz?... — odparła.
— Słyszę traktat, który mnie rzeczywiście zdu

miewa. Ależ to jest tylko system filozoficzny, kom- 
biuacya umysłowa...

— Ale ja ją lepićj rozumiem, aniżeli wasze 
tłuszcze, fosfory i żelaza, które mi zatruły życie 
A i tobie, Zdzisia i... wielu innym!

Brzesk'euiu błyszczały oczy i wystąpiły na twarz 
wypieki; Madzia płakała. Dębicki siedział na fotelu 
z rękoma opari.emi na rozstawionych nogach, z wy
suniętą wargą dolną, spokojny, jakby nie widział 
Łych dwojga Judzi, tyli o długie łańcuchy swoich ro 
zumowań.

— Jestem bardzo rozdrażniony... — szepnął 
Brzeski i zaczął chodzić po pokoju, od czasu do czasu 
pocierając czoło.

— Hę?... — spytał nagle profesor. — Cóż to, 
goizéj paau?...

— Przeciwnie, jest mi lepiej — odparł Zdzi
sław z uśmiechem — daleko lepiej !... Ale zmęczy
łem się. Oi wie asz pan przedemną nowy wszech
świat, ale tak różny od tego, któi.y zuam, tak przy
tłaczający swoją fantasłycznością, c.y oiyginalności., 
że poprostu... ma.c¡ mi się w głowie...

— Tak, rozumiem... — rzekł Dębicki, krzywiąc 
się. — Tyle s:ę pan naczyLłeś o swoich farbach, 
olejach, komórkach i atomach, że nie miałeś czau 
na kwestye filozoficzne. Nie wygimnastykowany umysł... 
Więc i męczysz się pan. jak c^’ow:ek który pierwszy 
raz wsiadł na konia.

d iéj rzeczywistą, niż ciało ; dusza jedyną jest rzeczy wi- 
stością. Boisz się pan, ażeby ludzkość nie utonęła 
w marzeniach, czyli rozważania świata duchowego. 
Ależ tym światem musimy się zajmować, bo on jest 
nami i w nas, naszą istotą i przyszłością ; zresztą — 
co najmniej jest zwierciadłem, w kierem odbija się 
natura zmysłowa. O natarte zaś i życiu realnem lu
dzie nie zapomną : głód, chłód, praguienie i tysiące 
innych bodźców są doskonałemi środkami uiuemoni- 
czuemi. Trzeba tylko zachować równowagę : nie to
pić się we własnem wnętrzu i nie rozpraszać w zmy
słach, ale — chodząc po ziemi, trzymać głowę w nie
bie, dopóki nie przeniesiemy się tam całkowicie.

Co się tyczy metafizyki, z której tak wytrząsa 
się inateryaUzm, ach ! panie Brzeski, jak ten matę- 
ryaiizm nie zna nauki nowożytnej ! Przece to rzecz 
wiadoma, że wielka nauka, dzięki najnowszym bada
niom, taaowczo przekroczyła granice zmysłowości 
i wypłynęła na ocean metafizyki. Tak jesi i łudzić 
się nie można.

Weź pan astronomią, która mówi, że świało, 
ubiegające 800 tysięcy wiorst ua sekundę, musi lecieć 
do najbliższych gwiazd stałych pr ez cztei y lata, dwa
dzieścia lat, pięćset lat i tysiące lat.... Gdzie pan 
masz środki ua uzmysłowienie tego rodzaju odle
głości ?...

Weź pan fizykę, która, chcąc objaśnić uara wy
miary atomu, ilaje taki przykład. W główce szpilki 
jest ośm sekstylionów atomów. Gdybyśmy co sekundę 
odrzucali z téj główki po roilion'e atomów, w takim 
razie skończylibyśmy nasz rachunek w ciągu 253 ty
sięcy lat!... Nie dziw, że po tego rodzaju rachunku, 
Glerk Maxwell powiedział: „To, co widzimy, zrobione 
jest z lego, czego się nie widzi.“

A przypomnÿ pan sobie te setki trylionów drgań 
eteru na sekundę?... Albo weź nan sam ów eter. 
Jest on tysiąc kwadrylionów rzadszy od wody, ale 
nie jest ani gazem, ani płynem, raczej c>ałem stałem 
i ciągiem, rodzajem ga'arety. Eter jest także miliard 
razy mniej sztywnym od słal:, ale każdy cal angiel
ski ug łata z siłą 17 bilionów filutów. Powiedz pan, 
c:y to nie jest najfantastyczniejsza melafi -jka ?..
A przecież jest ona tylko wnioskiem z obserwacji 
naukowych nad ciałami i zjawiskami mate'yalnemi.

— Więc człowiek zawsze musi wątpić!... Nigdy 
nie pozna p-awdył... — zawołał z goryczą Zdzisław, 
uderzając laską w ziemę.

— Pa'cem nigdy nie dotknie prawdy, ani rie 
dojrzy jej okiem. Ale zawsze znajizie ją duchem 
i w duchu — odparł Dębicki.

Pod ewr ż zerwał się w atr cbłoduy, więc wszy
scy troje opuśclR ogiód i wrócili do numeru. Dębi
cki zaiął swój fota' a Madzia usadowiła brata w po 
zycyi pół leżącej na kanapie.

(Ciąg dalszy nastąpi )

Bytguetri U października 1BW».
Psaenlea WO-136 ak.. gatunek poiledai ark. 

aatlepsaa ponad uotowanu. .. ..
Zyto 110-115 ark., gatunek połledni 105 
Jęczmień w-dług jazoaei 122-132 mrz

warów 133—140. ____ ... _
Groch na pastę 136-146 a.. wnęcy 160-130 a. 
Owiea 140—166 a.
Okowita 34,00 a

Wroetaw. 11 października 1683 r.

10« mrk.
dli Mv-

Poatanowienta 
miejakiśj

deputuj! targów.

Pa 100 
dętki ! średni 

aaj- na|- [ naj- | na|- 
"7* nii-
M K M V

kilogramów
lekki towar 
naj-| aą,-

yt- niż. 
M K Ml F

wyż. i niż. 
M P. M K

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . • • 
Jęc- mień . • 
Owiea . . • 

nowy . 
Groch . .

ił 40 14 2'
14130 
12 Uo 12 6 
!.. HO 1.' 20 
10 MO 16 00

13 Ou W 0O 12 MO 12 «0
l i MO H 50 
12 4o 12 2. 
14 60 14 H>
5 «0 11 70

12 MO 12 30 
11 »0 11 00
13 » 13 00 
16 30T4 70

1000 tf OO 16 2 J 14 70 14 20 13 70 
10 00 15 00 14'O 14 00(1300 1200 

Ninaela. 11 pazdaiernika 1843.
Psaenica mezm., za 1000 kilogr- w BiWaeo 138->41 

m., na pazdairrnik 141,6 pt, na kwiecień maj IM.0 pfe
¡ćy lu Otezm., m 1000 kJlogr. w mlejacn 120,0-123 0 m. 

na październik 123,00 płac., na kwiecić« maj 130,5.płac.
Owiea za 1000 kilogr, w młelacu 166—183,0 uirk.
Okowita potw., za 10,000 htr.-prcL w miejaon bea 

beczki 70-ta 84,00 płc., pazdz. 70-ta — nom., lutopad-grodzleii 
—nom.

■agdekarg.il pażdzi-rnika. — On kler riarntaty eicl. 
work. W/>/0 14 80, «łkier liarn. ezrt 8łP/0 13 85, cnk. flar, md., 
76°/0 Rendem. —. Drugi produkt mc., 76% Rendem. —, .
Uapoaobtenle: «tale. B. Kaflu ida chlebowa —, Ł 
chlebowa II —, mielona rafia, a beczką 28,26, miel. Mella I 
z beczką 28,60. Spok. -- »lukier aurowy L ^’*5' 
fr. statek Hamburg za październik 18,77*/a płac., 18,77 Ą ząd., 
listopad 18 80- płc., 18,80- Żąd.. K™'1«1'*13:™- 
13,70— żąd., stycaeó-maraec 13,82*/| pt, 18,85 żąd. Slab. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

■ambarg. 11 października. -Okowita słabo aa 
nik listopad 22*/« żąd., listopad-grudaleń 22'/* żąć-, grudaień- 
Styczeń 22«/, żąd., kwlerieó-mai 22«/r ~ K"°'1 *2*
ragę Santos za październik 80*,,. za grudaleń 79 /*. za 
76«/4, za mąj Usposobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

■etei rologiczne
w pażdzhrniku.

w Poznaniuspostrzeżenia

Data i godzina. Baromet r. Wiatr.
8tan

powietrza.
Temp.
w. Cel.

11. Po połnd. 2
11. Wieez. 9
12. Rano 7

761.1
760.1 
767,7

PłdZ. mniark. 
Płd Płd W. lekki 
Płd W. lekki

zachm. 
pogodnie 
dosyć pogod.«)

+ 16,6 
+ 9,3 
+ 7,5

«) rosa, mgła. , . A ,
Dnia 11 października maxim m ciepła -+-16 9" Uel. 

11 „ minimum „ + 9 2’ .

O. JP Ck'WlOXI’Zí».
Dnia 11 października 1893 r- o 8 godzinie rano.

81 a c y e, Bar-
met1 Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

* Z parafii Winnogórskiij pod Miłosławiem. 
W niedzielę dnia 1 b. m. żegnaliśmy ks. Smólskiego, 
który jako zastępca w czasie ciężkiej choroby i po śaierci 
naszego nieodżałowanego proboszcza ś. p. ks. Szambelaoa 
Piątkowskiego, w tak krótkim, bo tylko w 8 miesięcznym 
pobyciu w naszej parafii zjednał sobie serca wszystkich. 
To też na nieszpory dnia tego zgromadziła się prawie cała 
parafia, a po temte nabożeństwie, udali się wszyscy na 
czele dozorn kościelnego, reprezentacji koścńlućj i zastępcy 
patronatu pana Zakrzewskiego na probostwo.

Tam przemówił w imienin całej parafii miejscowy 
nauczyciel pan Mikołajewski jako przewodniczący repre
zentacji kościelnej do opuszczającego nas dusz pasterza.— 
Były to słowa ze serca płynące, a pełne wdzięczności za 
zasługi, jakie ten przezacny krpłan dla dobra swojej 
piece powierzonych dnsz położył. Bo trzeba było widzieć 
ten chętnie się garnący Ind do kościoła naszego, nawet i 
za sąsiednich parafii, aby usłyszeć tak niezwykle piękne, 
a do serca i umysłu trafiające, a z tych to złotych nst 
płynące nanki i kazania.

To też nie dziw było, że przy każdem niedzielne 
i świątecznem nabożeństwie tak wielka liczba przystępo
wała do stołu Peńskiego, a gorliwość z jaką ten przez 
wszystkich, już jako proboszcz uważany kapłan obowiązki 
swego stanu wypełniał, każdego mimowoli pociągać mn- 
siała do wypełniania swoich.

Pan II. zakończył swoją przemowę staropolski 
„Bóg zapłać“ które odezwało się głośnem echem wycho- 
dzącem z całego zgromadzonego lndn, a te łzy błyszczące 
w oczach prawie wszystkich świadczyły aż nadto wyra 
śnie o uczuciach, jakiemi wszyscy byli przepełnieni.

W imieniu patronatu przemówił także p. Z. że
gnając serdecznemi słowy tego zacnego i jak się wyraził 
we winnicy Pańskiej wytrawnego krasomówcę, a od wszy, 
stkich ukochanego kapłana. Wszystkie te owacje i oka 
zywane wdzięczności wzruszyły ks. Smólskiego bo wido 
cznie ze łzami w oczach serdecznie dziękując za nie 
zasługi, które jemu przypisywano, uważał za tylko w części 
wypełnione obowiązki.

Wzruszającem zaś było patrzeć, z jaką czcią cało
wał Ind nasz rękę opuszczającego parafian — kapłana.

Oboje Brzescy uprosili Dębickiego, ażeby zjadł 
z nimi obiad. Zgodził się, pod warunkiem, że po
zwolą mu zajrzeć do domn, do Zosi.

W godzinę był z powrotem. Jedli obiad w nu
merze we troje, a przez ten czas Zdzisław w do3ko- 
na’ym humorem opowiadał im o swojej karyerze 
przemysłowej, na której mógł zrobić duży majątek 
i zabezpieczyć przyszłość rodzicom i siosl om.

— Zrobisz jeszcze majątek!... — zawołała z prze
konaniem Madzia.

— Phy... — odparł niedbale — może i tak 
będzie. Pierwój jednak muszę rozmówić się z Ta- 
peinerem.

Madzia z wdzięcznością spojrzała na profe.ora. 
Tradoo było o lepszy dowód, że zaszła jakaś korzy
stna zrriaua w usporobienm jej brata.

Po obiedzie, na wniosek Madzi poszli we trójkę 
do Saskiego ogrodu. Wlekli ¿'ę. jak dziady na od 
puęt, a zna'azłszy w alei od Marszałkowskiej u cy 
pustą ławkę, zasiet1’’ na niej.

Gdy Zdzisław trochę odsunął się od nieb, Ma
dzia szepnęła do Dębickiego :

— Wie pan, on już nic nie mówi o śmierci
Brat usłyszał to i odparł:
— Nie tylko nie mówię, ale nawet nie myślę 

niej. Nie wiem, czy wywody profesora odpowia 
dają rzeczywistości, czy kiedy spotkamy się w innym 
doskonalszym świecie... Ale to pewne, że przyjem 
niej mi myśleć o kwestyach, dotyczących duszy, ao‘ 
żeli o gniciu i nicości.

Pan Dębicki ma słuszność; my, młod/i, nie po 
siadamy ukształcenia filozoficznego, a nawet — mamy 
wstręt do metafizyki. Tymczasem metafizyka uczy, 
że na świat można patrzeć z jakiegoś innego punktu, 
niż materyalistyczny. I nic nie stracilibyśmy na no 
wym poglądzie. Bo jeżeli spotka nas nicość, przy
najmniej nie martwilibyśmy się zawcześnie. A e je 
żeli naprawdę jest jakiś świat doskonalszy, za wro 
tami śmierci, to filozofia materyalistyczna złą usłegę 
oddaje ludzkości...

Chociaż... wszystko to może być tylko fantasty- 
cznem marzeniem — rzekł po chwili. — Mnie roz
drażnionego metafizyka może uspokoić na parę dni. 
Ale gdyby wszyscy ludzie zapomnieli o rzeczywi
stości !...

Dębicki uśmiechnął się.
— Jak to trudno — mówił — otrząsnąć się 

z nałogów. Dla pana dusza, w obec materyi wciąż 
zdaje się posiadać mniejszy stopień rzeczywistości, 

I aniżeli ciało. Tymczasem naprawdę, dusza jest bar-

ram literatce, amu.
♦ Ks Czermiński Marcin. T. J. Życiorys bł. Ra- 

dolfa Akw.twiwy i Towarzyszy męczenników T. J 
W Krakowie 1893. 8-ka, str. 63 z ilastratyami. Głó 
wną Ireścią t-30 dzie'kt są pr-ce misyjne b. Rudolfa

Indyscb — pobyt na dworze królewskim w Tateparze, 
oraz śmierć jego męczeńska.

KBŻążeizka ta z przyjemnością si« czyta, jest napi 
sana przystępnie dla każd-go wieka i pojęcia. Obok mo- 
rałuej dążnośJ, jest jeszcze wiele epizodów, która zacie
kawiają e. .jte’nika.

Cena bardzo niska, bo ;ylko 20 fen. (10 c.) bez 
oprawy, w oj, awie 30 fen. (15 c.)

* Badenl ks. Jan. T. J. „Życie św. Igaacego 
Loyoli załeżycłela zakana Towarzystwa Jezusowego“ —

Krakowie 1893. 8 ka, str. 506. Autor ten zneny 
rozlicznych pism sweich, a opisaniem ży«.ia św. Ięna- 

cego Loyoli, wielką przysługę zrobił czytajątfcj publiczno
ści. Wp-.awć -ie mamy jut kilka .'.jtiorysów tego świę
tego w obcych językach, ale te iozciągłołeią swoją m^gą 
tylko zniechęcić ezj:e«uika, pr eciwnie z;ś opis ks. Ba- 
deaiego, miłe na c yiającym sprawia wrażenie, nie znuży 
go, owszćm obz.nsjmi z najdrobniejszemi sdc... gólami z ty
cia świętego. Opis ten sięga od młodości aż doJegobło- 
gosławioaćj śafoici, a roztacza się n<r tle hojnego i bar
wnego życia społeczeństwa XVI w.

Jeet to więc książka nie tylko wysoce bndrjąca i 
pouczająca, ale zarazem j«ko okaz bibliograticiny ładna, 
ozdobiona szeregiem ilaatracyi. Drak dobry, papier nie 
pozostawia nic do tyczenia. — Wydanie wirksze kosz roje 
2 marti 40 fen., skrócone 1 a». 40 len. — Nabywać 
nzjlepićj wprost w Wydawnictwie Towarzystwa Jezuso 
wego, Kraków, nlica Kopernika 26.

Belmullet . . 
Aberdeen . . 
Chrystiansund 
Kopenhaga . 
8ztokholm 
Haparanda . 
Petersburg . 
Moskwa . . 
Korb. QuensL 
Cherbonrg 
Helder . . 
Sylt . • . 
Hamburg 
Świnoujście’). 
Nowyport 
Klajpejda
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe5) 
Wiesbaden*) 
Monachium 
Kamienica 
Berlin • ■ 
Wiedeń 
Wroclaw .
Ile d'Aiz 
Nica. • 
Trye8t

766
76U
764
765
762 
761
768 
774
769
760
761
763
765
766
767 
785
765
761
768
767 
770
769
768
770
769

Z.Płn.Z.
I łd.Płd.Z 
W.Płd W. 
Płd.Z.
Płd.
Pld.
Płd W.
W.
I'łn.
Płd.

¡Pld.
PidZ.
J łd.Płd.Z 

lpłd.Płd.Z. 
IZ.
Z.PłdZ.
Płd.
W.

spokojnie. 
Pld Z. 
Płd.W.

pochmurno 
pogodnie 
pół sachm. 
mgła
bez chmur 
zachm. 
zachm. 
zachm.

2 pogodnie
6i deszcz.
4 pochmurno 
3! pogodnie
5 pót zachm. 
2Î pól zachm.
1 ’ pochmurno
2 pół zachm.

zachm.
pół zachm. 
pochmurno 
zachm. 
bez chmur

Płd.Płd.W. 2pochmurno 
Płd.Płd.W. 1 uochmurno 
Płd.W. l bez chmur 
Z.Płn.Z- 2lmgła
Płd.
Płd.W.
W.Płn.W.

3 pochmurno
1 pogodnie 
3 Uez chmur

9
7
9

11
10

7
9
9 
6

14
10 
11 
10 
10 
12
13 
11

9
9

10
7

10
11
11
11
14

*) Rosa. *) Rosa. •) Wczoraj w południe deszcz, nocą rosa.
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FABRYKA
papierosów i tureckich tyiuni
1093) „T7” TT I-. IZ

I. r. Jł. K0MESDZIW8KI W DRBZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunle, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

myt»yu r
Poznań, 11 października.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Mallickzro 
driną z Żciar, ks. Prałat Hebanowski z Lwówka 
Galiński z Wrocławia, pan: Grüner z Berlina 
Quint ze Sztamo, T/eskow z 8ttykowa, Adler 
z Lipska, Hoeckert z Osnabrykn.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. prob szcz 
Zawadzki z Bnkownicy, Wolszlegier z Sołdanek 
dr. Mach z Tyłży, Plewkiewicz z Snieźyna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, pani Wę 
gierska z Warszawy, Kostek z Wojnown, Kostek 
ze Lwowa, Zborowski z Kostkowa, Tom?szewski 
z Hamburga, Rosenbaum z Król. P Jakiego, dr 
8tieglitz z Krinienicy, Krause z Wro.’awia, Foer 
ster z Hambniga, WLlner z Hanoweru, Fischer 
z Lignicy, Roestel z Bremeny.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Peiaafl, 12paźdieroika. (8prawocdanie giełdowe)
Stan pcwietrts: pochm.
Oko/wita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mle)acu 

(bet beczki) to w. opodat. 60-ta 62 9 J u., 70-ta 33,20 m., pażdzier. 
50-ta 62,90, 70-ta 33,20, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— w.

(Hprawoadanie urzędowej.
Okowita (a becaką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mra. 
w miejscu bez beczki 60-ta b2,7u m., łO-ta ó3,00 m., awiecień 
50-ta —,- m., 70-ta —,— mrk.

Telegram giełdowy.
■•rita, 11 października 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kura z dnia
Pszsaloa słabo, 
na paźdz. liatop. 
na listop. grudz. 
Żyta słabo, 
na pak.dx.-listop. 
na listop -grudz. 
Olć] rrep słabo, 
na pażdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okawlta spok. 
eksportowa . 
na październik 
na pażdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień . • 
na mai. . . . 
spożywcza. . •
Owies
na pażdz.-listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . ■ 
okowity kw. ekp 

speż

10 11

144 75 
147 76

144 (O 
148 76

126 75
128 25

126 50
127 60

48 201 48 1(
49 20

34 -
32 10 
32 10 
32 10
37 90
38 10 
53 60

160 50

100 
O

0.000

49 -

34 20 
31 80
31 80 
31 80
37 80
38 —

160 25

aoo
O.OdO
0,001

Nlem.8°/0poi.paó. 
Consol. 4% • • 
Consol. 3«/,% • 
Pozn. 4%1. zast, 
Poan. 3«/j%l.*as. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Roa. listy zastaw. 
Pols. 5% li»- 
Pols. likw.lia. 
Węg-4%rentazł 
Węg.4% . kor, 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . • 
Disconto com.

Usposobienie:
twierdz.

10 I 11 
85 60 86 50 

106 75 106 75 
99 80 99 80

101 8O1IOI 90
96 10: 96 10

102 60'102 70
95 20Î 95 20

160 80 160 65
91 40 91 30 

212 - 211
101 60 
65 60

93 10

101
65

S
 2 1

S

88 60 88 
198 60 198 25
42 — 

172 40
41 76 

171 90

SaezMla« 11 października 1893 roku. (Kurza końcowe.)

Kura 1 dnia 
Pszenloan niezm. 
na październik . 
na listop.-grudz. 
Żyto niezm. 
na październik 
na listop-grndz. 
Olej rzep. spok. 
na październik, 
na kwiecień-maj

10 11 10

141 - 
143 -

123 -
124 —

141 6C 
143 -

123 -
124 -

Okowita twierdz.
w miejscu eksport, 
na pażdz.-listop. 
na kwiecień-maj

Petroleum
47 501 47 70 w miejscu
48 201 48 - ,

34 - 
31 90

34 —

8 85, 8 85

%25e2%2596%25a0agdekarg.il


iDzisiaj w nocy zakończył żywot doczesny ś. p.

Ks. Stanisław Gdeczyk
dyrektor Kasy Pożyczkowej, radzca konsystorski, 

sekretarz kapitały, penitencyarz tomski.
, Zmarły był od lat 20 członkiem zarządu Kasy Pożyczko

wej w Gnieźnie, najprzód jako kontroler, później jako dyrektor. 
W ciągu długoletniego urzędowania umiał sobie zaskarbić miłość i szacu
nek członków i kolegów, a sumiennem wypełnianiem obowiązków przy
czynił się nie mało do rozwoju spółki. (651)

Cześć jego pamięci!
Gniezno, dnia 11 października 1893.

Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie e. G. m. u. H.
Wosicki, prezes. P. Kulesza, wiceprezes.

Ks. •>. Wlazło, sekretarz.
P. Ił ratkę. K. Galantowicz. R. Koralewski.

M. Osmolski. J. W^olniewicz.

_ Zarząd..
T. Theurich, podskarbi. A. Janowski, kontroler.

, , . w niedzielę dnia 15-go h. m. o godzinie 3-ciój po po
łudniu odbędzie się J (ggg)

Walne zebranie wyborcze
powiatu Witkowskiego

w lokalu pana Łuszczewskiego w Witkowie.

ZEZ o xn.it et.

Najnowsze wydawnictwa
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.
EDWARD CZAPSKI.

Ze wspomnień sybirskiego zasłańca.
1819—1888. 6°, str, 103, Cena 80 ct.

ROGER HR. ŁUBIEŃSKI.
ć , M°^O,anla ••honnem podług nauki św. Doktorów Ko- 
s. loła 1 oroasza i Altonsa. 8«, str. 68. Cena 20 ct., z przes. 25 ct.— ■ ■■——-i —■ _____________

Bogiem a, r>r«rw<3.«,
powieść z ostatnich czasów. Wydanie drugie przejrzane i poprą- 

wionę. 8°. str. 22«. Cena złr. 1. P P
_ . Dr. Kazimierz Morawski.

„ t)I,waJ cesayze rzymscy: Tyberynsz 1 Iladryan
portretami, b , str. 148. Cena zlr. 1. Znane odczyty uczonego 

badacza o, których fachowa krytyka wypowiedziała następujące zda-
rńwnU niirC dZ‘eł° P'?rws«”-zędnój twórczćj wyobraźni potrafi 

----- r le olśnić- porwać i zając, jak to nczyniły te odczyty.“
. . LEOPOLD SZUMSKI.

Wspomnienie o 3 pułku Ułanów Wojska polskieoo.
X WTr’ ozdobione 4 hromolitografiami, wykonanemi we-
dle rysunków Jnlmsza Kossaka. W 8-ce, str. 167. Cena złr. 2.

N. ŁANSKAJA
, niSSTOMARZE SMIUTEJ ROSYI.

223W1- Cena 8zk 1 6Uoeg° -W Zaehodnim kraju. - W 8-ce, str.
, • bena . ■ °> ozdobnie oprawne złr. 2. — Tłumaczenie
sS P0W\e7 :ObrU8itieli“. " której autorka, jakkolwTek Ro- 
/an^a przedstawia z wielką bezstronnością w barwnych a dosa- 

.ob/az?ch s.tón “»pływowego społeczeństwa czynowników rosyj
skich jak memnićj wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie 3- 

ranej i poniewieranej narodowości polskiój i religii
(429) katoliekiéj.

A. M. L.
obrazki g

Dziwactwo losu. - Marzenie i rzeczywistość. — Sztuka czy miłość 
Miodowa sielanka. — Alboż ja wiem? - Kosztem żydL-Prae 
znaczenie. - Niewierny Tomasz. - Skora do buntu. - Bóg zanłać”- 
Bez miłości. - Wart pałac Paca, a Pac pałaca. - Szereg 12 no- 
wel znak, antorki, — wyd. wytworne, w 8-ce, str. 298. Cena złr. 2.

.. . L KONSTANTY GÓRSKI
kwatemistrzosćwa generalnego, 

nisiorya piechoty polskiej na podstawie nowo odnalezio 
nych a nienzytkowanych jeszcze źródeł, w 8-ce. str. 271. Cena złr 2 60

KAROL GILE, Profesor Uniwersytetu w Montpellier.
, Zasady ekonomii społecznej 

z 3 wydania przełożone pod kierunk. redakcyjnym Prof. Dr. J. Leo. 
---------- ° • 8tr~ hI1' w trwałć) oprawie płóciennśj złr. 4.60.

RTiorw abgar-sołtan.
k u »1A 1. Obrazki i szkice, w 8 ce, str. 280, złr. 1 60 

ozdobnie oprawne w płótno złr. 2
lïnd ¿adwiga z Wittów Korzeniowska.
ftad siły. Powieść, w 8-ce. str. 195. złr. 1.20. oprawne złr. 1.60.

, STANISŁAW TARNOWSKI.
btndya do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. 

w « , „n?YGMUNT KRASIŃSKI.
3 złr6’ °adeJ °z(1°bne, z 4 beliograwurami. Cena
------ —-----P-5eiennć)_opr. złr. 3,80, w bogatszśi oprawie złr. 4.50.

. Tomasz Babington Macaulay" ——— ■
T’'mT’wT histtory^- Tłómaczył Stan. Tarnowski.
'°m '• w 8-^- str. 348. złr. 1,60. oprawne złr. 2.

W. kożlieki.
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
(447)

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krąjowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwa

ua znane z dobrego kroju rewerendy I płaszcze.
Cany przystępne.

Bekanntmachung.
Die iif inowrazlaw zu'errichtende landwirtschaftliche Wlnter-

schnle soll am 23. October d. Js. eröffnet werden. Die Schule hat den 
Zweck, ihre Schüler und zwar besonders die Sühne von Kleingrundbesit- 
zern in zwei auf einanderfolgenden Winterhalbjahren in den Unterrichts- 
Gegenständen der Volksschule weiter zu bilden und durch angemessenen 
Fachunterricht zum erfolgreichen Betriebe der Landwirthschaft vorzubereiten.

Der Aufznnehmende muss das 16. Lebensjahr zurückgelegt und 
wenigstens ein Jahr lang in der Landwirthschaft thätig gewesen sein. 
Gesuche um Aufnahme sind an den Vorsteher der landwirtschaftlichen 
Winterschule, Herrn Kirscht in Inowrazlaw schlenigst zu richten und 
zwar unter Beifügung der Schulzeugnisse, des Impfscheines, eines Führungs
zeugnisses der Ortsbehörde, der schriftlichen Einwilligung des Vaters oder 
des Vormundes zum Besuch der Schule und einer Bescheinigung der Ortsbe
hörde pp. woraus sich ergiebt, dass der Aufzunehmende bereits wenigstens 
1 Jahr lang in der Landwirthschaft thätig gewesen ist. Das Schulgeld 
beträgt 40 Mrk. flir das I. Semester und 3u Mrk. für das II. Semester 
und muss im Voraus entrichtet werden.

Posen, den 4. October 1893.

Nakładem HERDERA we FRYBURGU (w Badenii) wyszło co
dopiero i jest we wszystkich księgarniach do nabycia:
ScIlUStCF, Dr. I., Dzieje Święte w krótkości opowiedziane. 

Irzekład z niem'eckiego aprobowany przez Jego Eminencyą Kardyi 
nała Dunajewskiego, Księcia Biskupa Krakowskiego, i przez Naj- 
przewielebniejszego Księdza Biskupa Chełmińskiego. Z 46 obrazkami 
w tekśbie. Dla oddziału niższego szkół ludowych. Wydanie sló. 
dme przerobione. 12°. (88 str.) Cena 30 fen. = 18 ct. W. A.- 
opr. 35 fen. = 21 ct. W. A. (647)

pxoś"b3r

(610)
Der Landeshauptmann.

I. V.
Nötel.

iasasasas!
Atiesaskana. teraz

przy Wiedeńskiój ul. 1. 
Dr. Batkowski,

lekarz dyrygujący w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, 
specyalista na choroby wewnętrzne. (601)

Nadzw^czajrwzniżenie^eny!
Zamiast 8 M. tylko za 3,50 M. z przesyłką 3 M.

Żywot św. Wojciecha. Str. VII
. i 479. 1.50 Mrk.

Żywot św. Alojzego Gonzagi

Wiązanka Mirry czyli Rozmy
ślania na cześć Przenajśw. Męki 
Zbawiciela. Str. XH. i 257. 75 fen.

Wzdychanie Gołębicy czyli o do
bru łez przez X. Kardynała Bel- 
larmina. Str. XI. i 300. 1 M.

Tegoż. Myśli do Boga. Str. XV.
. i 263. 1,20 M.

Żywot Pana Jezusa przez Ope- 
cia z obrazkami. Str. XII i 476. 
1,50 Mrk.

Str. 120. 20 fen.
Kochema WykładOfiary Mszy

św. Str. XIV. i 429. 1,50 M. 
Gorzałka, bratnie słowo dla Indu

polskiego przez X. Dr. Kante- 
ckiego. Str. 45. 25 fen. 

Lekarstwo przeciwko pijań
stwu. Str. 32. 10 fen.

Za poprzedniem nadesłaniem 3 marek odwrotną pocztą wysyła 
powyższe książki « . , w .

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

o popieranie budowy kościoła św. Piusa nie były dotąd bezskute
czne. Wielu je słuchało i wysłuchało. Pomimo to brak nam jeszcze 
wiele dzieziątek tysięcy marek do wykończenia budowy kościoła, która 
już trwa rok cały i jeszcze rok cały potrwa. (648)

Współbracia chrześeiańsc7! nie zapominajcie o biednym kościele 
św. Piusa w Berlinie. Co niedzielę i święto odprawiać się w nim 
będzie polskie nabożeństwo.

X. Prób. Frank, Berlin, Pallisadenstr. 73.
NB. Ekspedycya naszego pisma przyjmuje także składki na ko,

ściól św. Piusa.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
i Â. Andruszewski, îrt 7 3

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-

4?
A

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań * 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, =« 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych =j 
deseniach są zawsze na składzie. g

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- ' 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

«0

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
czyli sposób służe
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Żelaza do pieczenia hostyi i ko
munikantów,

Bytowanie wypraw srebrnych 
i alfenidowych, jako i odna
wianie tychże,

Szablony jako i rysunki do haftu, 
Posrebrzanie jako i złocenie 

zużytych przedmiotów kościel
nych, (471)

Stępie i pieczęcie kościelne, 
Tusz do stęplowania i pudełka 

do stępli.
Malowanie obrazów kościelnych, 
Sukienki metalowe do obrazów 

kościelnych
wykonuje tanio i rzetelnie
Stefan Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

Nowe

grzyby litew.
(618) poleca

•I.Y. LeilgelMT.
KfOTVi3!

Brunświckie salsesony,

Porter i Pale Ale,

liany
ed 105 fen.

HERBATY

latosicgró sprzętu
poleca i przesyła (602)

J. Smyczyński
Poznań, Św. Marcin 27.

Kowal
obeznany z prowadzeniem machin 
parowych, posiadające dobre reko- 
mendacye, poszukuje miejsca jako
kowal dominialny. (649)
Aleksander Pomerenke

Poznań, Chwaliszewo 67.

Młodzieńcom
obierającym zawód wojskowy podaje 
najlepsze informacye o wrocławskich 
zakładach przygotowujących do od
nośnych ogzaminów ' (614)
naucz, pry w. Nowacki.

Wrocław. Fiirstenstr. 23.

Roku 1888 założony

Jedyny polski
skład hurtowny

SC. Ignafowicz,
Poznań, ulica Kozia 21, I. p.

poleca po cenach fabrycznych (584)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i wełniane.

FABRYKA BEŁIZHY.
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Spis artykułów wysyłam na żądanie gratis i frauko.
Handel detaliczny (cząstkowy) znajduje się 

Wrocławska ulica nr. 40.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, że oparta 
na wytrawnych siłach fachowych będę prowadziła nadal

interes budowlany,
w ten sam sposób jak go dotychczas niebożczyk mąż mój 
prowadził.

Proszę więc o łaskawe przelanie na mnie tego zaufa
nia, którem się dotychczas niebożczyk mąż mój cieszył.

Buk, dnia 10 października 1893.

Hermina Hecke
(648) z domu Schubert.

Specyalny skład
wyrobów platerowanych 1 sprzjtói kościelnych

J*? J. STARK -sc
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Francuzklego
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze slynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty
lach (kilka z okazyjnego kupna), paszki do komunikantów i ho
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, aociełki do wody święconej, konewki 
I ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone ta- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnój wielkości na oł
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu I alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą
dem do wycinania takowych i t. p. — Ws’elkie reperacye, po
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołow, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada
jąc^ takowe na czas dłuższy._ (288)

Sprzęt 18H3|94.

Herbaty i prószę
od Mrk. 1,75 do 6,00 za funt.

holenderskie i krajowe po cenach najniższych, poleca

plac Wilhelmowski 14.

(193)

Na sezon jesienno-zimowy polecam wielki wybór

kapeluszy filcowych i aksamitnych
ubranych i nieuhranych dla pań, panienek i dzieci, również 
wielki wybór piór strusich i fantazyjnych, wstążek, 
aksamitów, kwiatów jako i woalek. (606)

Zarazem donoszę jak najuprzejmiej, że przy składzie 
moim strojów założyłam

IW" pracownią sukien
dla pań jak również dla dzieci i wykonuję takowe podług 
najnowszych fasonów i po jak najtańszych cenach.

Z szacunkiem

T. Depczyńska,
róg Rynku i Jezuickiej ul. 12.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z aiareł włsibłądzm. 

Skórę na paay. (366)
Gumo-we płyty, sznury, węża «te.
Aabeat sgniotrwały opakunek: w płytach i Mmarteh. 
ALparoty nzlilane z stasyi Dr. Delhrteka w ButUnie. 
Smarownik! Torote, Staoffen rto. 4» itałego tłwEcsa.
I łuszca ntały da nsryłayiłi muom&rir (onatAność

w »Rwie 90%).
World 4o sbote.
Pteohty na lokomoMła pattes

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz »Wad technioznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

m

„Posnaniafi

Dr. Karchowski & Krysiewicz
Pialaia shimiesaa i farbiatala parowa

w Poznania, odbiór centralny: ul- Berlińska 15 
urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che
micznego i farbowania (376

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluazowe, pióra
i t. d i prosi o łaskawe zlecenia.

M
H
B

B
H
M

cxxxxxi:
Prosimy uważać na firmę

rzxxrx!
numer domu 7. Rbgoyi a©HI

Dankowski i Sp., ¡j
Poznań, Podgórna ulica 7, U

poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy- 
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite ki 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż- M 
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7. 0

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, Nakładem i czcionkami Drukami Knryera Pnmnńflkip.gn.

prawdziwe litewskie tegoroczne w 
pięknem gatunku poleca hurtownie 
i detalicznie po ce ie nizkiej

J. N. Pawłowski,
(627) Wodna ul. No. 7.

w średn wieku, obezn. z gospod. 
podwórzowem, gotuje smacznie, zna 
się dobrze na praniu i prasow. i na 
szyciu, z małemi wymag., żąda ICO 
mrk. pensyi rocznie. Zgłoszenia do 
Eksped. Kur. Poza, sub A. F 658

I
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